Komunści w potrzasku 


Karol Stysz, znany agitator komuni- 
styczny urządził w dniu wczorajszym 
przed lokalem Achtelika w M. Dąbrówce 
masówkę. Prócz wymienionego przytrzy- 
mała policia znanego w Bielszowicach 
Ogiermana Pawła, który sprzedawał 
książki komunistyczne oraz bykowce, za- 
opatrzone na końcu ołowianemi kulami. 
Za to równoczesne handlowanie komuni- 
stycznemi „ideałami“ dla celów niepokoju 
publicznego, Ogierman będzie grubo od- 
powiadał. 


Uzbrojeni włamywacze 
strzelają do stróża nocnego 
w Brzezince 


W dniu wczorajszym pięciu niezna- 
nych sprawców usiłowało włamać się do 
składu rowerów i warsztatu Ślusarskiego 
Roberta Jacenta w Brzezince. — Opry- 
szków spłoszył jednak stróż nocny Sę- 
czek, który, przejawiając wielką odwa- 
gę. uiął nawet jednego ze sprawców. — 
Zdołał on się jednak wyrwać, a dobiegł- 
szy do towarzyszy, oddał do Sęczka kil- 
kanaście strzałów, na szczęście chybio- 
nych. 


Za opryszkami, posługującemi się bro-- 


nią urządzono obławę. 


(zone raty wojennej Erne] ze zz 


KATOWICE ` 


Mielęckiego nr. 8 
Telefon 346-48 — P, K. O, Nr. 300277 


przybył w misji specjalnej do Polski 


Warszawa, 24, VI. (Tel. wł) W 
niedzielę, przybył do Warszawy wysła- 
ny przez rząd francuski w specjalnej mi- 
sji gen. Debeney, członek nacżelnej rady 
wojennej i b. szef sztabu generalnego. — 
Przejeżdżającego przez Poznań generała 
powitały władze wojskowe w asyście 
oddziału piechoty ze sztandarem i orkie- 
strą. 

O godz. 6 wieczorem pociąg wiozący 
gen. Debeneye przybył na dworzec głó- 
wny w Warszawie, gdzie oczekiwali go 
wyżsi oficerowie polscy, gen. d'Arbon- 
neau, francuski attache wojskowy., 
przedstawiciele armji francuskiej w War- 
szawie i członkowie ambasady. Po uro- 
czystym powitaniu i przyjęciu honorów 
wojskowych, gen. Debeney odjechał do 
hotelu „Europejskiego“, gdzie zamieszkał. 
Po złożeniu wizyt urzędowych, gen. De- 
beney rozpocznie w poniedziałek zwie- 
dzanie polskich urządzeń wojskowych 
oraz odbędzie szereg konferencji związa- 
nych z iego misją. 


Gwaltowna burza gradowa 


zmiszczyła zbiory na kresach 


Baranowicze, 24. VI. (Tel. wł.) 
Powiat Baranowicki nawiedzony został 
gwałtowną burzą gradową, która w sze- 
regu wsiach wyrządziła ogromne szkody. 
W pięciu gminach zasiewy zostały dosz- 
czętnie wybite a ziarna gradu wielkości 
kurzego jaja podziurawiły dach, powybi- 


jaly szyby i zniszczyły wiele sadów, zabi- 
jając pozatem wiele dzikiego ptactwa, 
które leży masowo na polach. W sześciu 
innych gminach zniszczeniu uległo 40 
procent zasiewów a od uderzenia pioruna 
we wsi Podlesie zabitych zostało kilka 
krów na pastwisku, 


Krwawy napad bandytów 


< Lublin, 24. §I. (Tel. wł.) We wsi 
Gustawki pod Janowem Lubelskim, trzej 
Ñieznani osobnicy zapukali około północy, 
do mieszkania kupca Abrama Bestermana 
pod pozorem, zakupienia czegoś pilnie w 
iego sklepie. Gdy Bestermann nie chciał 
otworzyć, osobnicy ci wyważyli drzwi 


i wkroczyli do składu. Na krzyk Bester- 
mana przybiegł jego syn i zięć Schil Tro- 
per. Napastnicy rzucili się wówczas do 
ucieczki, ostrzeliwując się po drodze. Je- 
den ze strzałów trafił Śmiertelnie Tro- 
pera. 

—000— 


Oszuści obligacyjni grasują 


"Wojciech Małek z Urbanowic zakupił 
przed rokiem od firmy Gospodarcze Za- 
kiady Kredytowe w Katowicach 14 sztuk 
obligacji kowersyjnych na sumę 239 zł., 
które spłaci! ratami. Ostatnio jednak zia- 
wił się u riego agent wymienionej firmy, 
niejaki Jankel Monowicz i oświadczył po 
dłuższem oglądaniu obligacyj, że jakkol- 
wiek Są One nieważne, to on gotów dać 
za nie dwie inne pełnowartościowe. Pra- 
guąc jeszcze cośkolwiek uratować. Ma- 


Masło S. A. Godula 

doczekało się amatorów 
W nocy na piątek przedostali się ja- 
cyś nieznani sprawcy po wyduszeniu szy- 
by w oknie do piwnicy mleczagni folwar- 
ku S. A. Godula w Czarnym Lesie i za- 
brali stamtąd znajdujące się na skłądzie 
80 kg masła deserowego. Amążorzy ma- 
sła wydostali się spowrotem tą samą dro- 

gą nie pozostawiając żadnych śladów. 


Porachunki sąsiedzkie 
W mieszkaniu własnem w Król.-Hucie 


(Kordeckiego 8) został pobity przez sąsia-- 


da Emila Krompieca niej. p. Dembiewski. 
Przy okazji spuszcząnia „lejtów* Krom- 
piec wybił ponadto Dembiewskiemu 2 
szyby. 


mania | OC REWA AOR O RWE 0 mna A 


lek zgodził się na zeprioponowaną tians- 
akcię. Gdy jednak zwierzył się z tem 
krewnej, ta doniosła o tem policji, która 
nie tylko stwierdziła oszustwo, ale i to, 
Że wyłudzone obligacje Jankel Monowicz 
sprzedał tego samego dnia za 100 zł. in- 
nemu agentowi. 


rd uwagi na. mnożące się oszustwa 


obligacyjne,- należałoby bliżej zaintereso- 


wać się działalnością wszystkich „ban- 
ków“ obligacyjnych. 


Usypiacze kolejowi 


Pobyt gen. Debeney w Polsce łączy 

się z umową wojskową polsko-francuską. 

È Wyjiazd jego z Warszawy nastąpi w Śro- 
dę do Krakowa a stamtąd do Paryża. 


r OO. 


[ragitzne gastie w Warsza 


Od przypadkowego sfrzału z ziuęł 


Warszawa, 24. VI. (Tel. wł.) W 
domu Nr. 21 przy ulicy Marszałkowskiej, 
pomiędzy  56-letnim Leonardem Kopań- 
skim, inwalidą, właścicielem sklepu spo- 
żywczego a jego 40-letnią żoną Lucyrą, 
wybuchła gwałtowna sprzeczka, podczas 
której Kopański chwyciwszy za  rewol- 
wer oświadczył żonie, że: będzie noco- 
wał w sklepie. Obawiając się, że pod 
wpływem silnego zdenerwowania może 


zarządzenia lekarza został przewieziony 
do szpitala miejskiego w Katowicach Jó- 
zef Małek z Kostuchny, emerytowany 
starszy posterunkowy. Cierpi on ostatnio 
na połączoną z silnemi napadami manię 
prześladowczą, przejawiającą się w twier 
dzeniu, że wszyscy z otoczenia. pragną 
mu wprowadzić rad do wnętrzności. Nie- 
wątpliwie pierwszy to wypadek tego ro- 
dzaju manji. Cięższe i niebezpieczne są 
natomiast napady, podczas których nie- 
szczęśliwy Maick bije do krwi otoczenie. 
Wieśnie ostatnio silnie pobił. w takimi sta- 
nie własną żonę w obronie którei ma- 


| W dniu wczorajszym w następstwie 


na wakacjach w Polsce 


Tak, jak w latach dawniejszych orga- 
nizuje Towarzystwo Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży Polskiej w Niemczech kolonię 
letnią dla dzieci polskich z Niemiec. 

Kolonia ta odbywa się na zasadzie 
wzajemności, stosowanej w odniesieniu 
do dzieci polskich w Niemczech, wyież- 
dżających na kolonię w Rzeszy Niemie- 
ckiej. 

Transport dzieci ze Śląska Opolskie- 
go w liczbie przeszło 600 przyjeżdża do 
Katowic w godzinach popołudniowych we 
wtorek, dnia 3. lipca br. i zostanie, jak się 


grasują na Slaski 


OQbrabowali w Dziedzicach szereg podróżnych 


Józefa Tatarę, górnika z Czechowic, 
który wiózł podjęte z banku 1950 zł., 
spotkała w pociągu w Dziedzicach nie- 
miła przygoda. W czasie rozmów z ele- 
ganckiemi towarzyszami podróży na te- 
mat ostatnich wypadków w.Polsce, jeden 
z nich poczęstował go papierosem. Po 
chwili Tatar zasnął. Wówczas szajka 
złodzieji kolejowych rozpruła mu mary- 
narkę, zabierając część posiadanej go- 
tówki. Zrozpaczony Tatar zawiadomił o 
wypadku policię, gdzie w albumie prze- 
stępców rozpoznał jednego z towarzyszy, 


znanego przestępcę Adama Kurpiorza z 
Częstochowy. Podobnie w zdjęciach sze- 
regu innych innych osobistości Świata 
przestępczego ięst kilku . podobnych do 
dalszych osobników, jednak co do nich 
Tatar nie może nic pewnego twierdzić. 

Podobnie w tym samym dniu i tak 
soma w Dziedzicach nieznani Sprawcy 
uśpili w pociągu Karola Roszulka z Biel- 
ska, któremu skradli cenny złoty zegarek. 
Ponad wszelką wątpliwość istnieje prze- 
konanie, że w -obu wypadkach działali 
jedni i ci sami sprawcy. 


r 


Reprezenta 


Cieszyn, Rynek ; 
Bielsko, Kolejowa-Ħ 


Sosnowiec, I zińska 
Rybnik —- „ Huta 
Tarn. Góry soślewoniak imo | |od 


Urzędnicy ciężkiego przemysłu 


interwenjują w | Warszawie 


Jak się dowiadujemy, delegacja pra-, 
cowników PZP przyjęta | we wto-; 
rek przez p. ministra pracy i opieki spo- 


łecznej, któremu przedstawi umotywo-. 


waną prośbę o niezatwierdzenie orzecze-' 
nia Komisji Arbitrażowej, „obniżającego: 
zarobki pracowników oi nt. 

ików o 8 procent. 


H 


A 


targnąć się na życie, Kopat ka usiłowała 


odeb rać mu rewolwer. 


Helena Mosacka. W te 
padkowy strzał, któr 
okolicę serca. Kopańsk 
natychmiast do w a 


i padł przy- 


Gdyby nie zadezyd 
niu chorego «lo szpit l 
wielkiego nieszczęścia 


Warto nadmienić. A ` podczas 
służby wielokrotnie był ciężko pobity 
aw roku y 


oraz miał złamany o 
1930 wraz z R 


Byskov. 
ały choro- 
'dzo lubiane- 

e współczu- 


Te właśnie pobicia spo! w. 
bę umysłową, ala dr 
go ae Małka pow. = 
cie. waj 


ma 


alny Komitet 
iocy Dzie- 
"Niemczech 


: -N na 


dowiedzieliśmy, prze 
Przyjęcia Towarzystwa. 
ciom i Młodzieży Pols 
uroczyście ken | 
dworcu katowickim. aN 


Śmierć w podz amiach 
Dąbrowa Górnicza, W (Tel. wł.) 


W następstwie | exci o ratam unkowej po 
katastrofie, jaka wyd Psie wczoraj 
na kopalni „Reden“. w owie Górni- 
czej, w dniu dzisiejszy! yto wszy- 


stkie 3 ofiary katastrofy a mianowicie 2 
robotników ciężko PR 1 trupa. 


Nieznany a święto 
wykorzystał dla celó! 
dzieży moment, gdy 
Ścioła kościelny para! 
Zawodziu poszedł: dzw ( 


ski. Oto z przed 2 ge ołtarza za- 
brał wielkich - rozi 7 nadzwyczaj 
cenny dywan, - ofiat wany kościołowi 
przez mieszkańców Bo:  Niewąt- 


złodziej: do- 
` 
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E pk nad redukcją ciężarów socjalnych. Eim 


l peymus ubezpieczenia chorobowo sses 


dla | gm ee uiaysłiowych 


“` Warszawa, 256- 


nia“ Obecnie w 


możliwe w dwóch. 
do 5 lat ustawy 


U dni sd robotaików. 


Ostrożni bracia Adamowicze 


jeszcze czekają na. pogodę. 


NOWY JORK, 25 6. Bracia Adamo- 
wicze nie porzucili bynajmniej swych 
zamiarów dokoné 

| ponownej próby przelotu 
z Nowego Jorku przez. Ocean Atlanty- 
cki do Polski. Lotnicy polscy czekałą 
tylke na sprzyj a warunki atmosfe- 
rycziwe. Bracia i wicze odroczyli 


_ PARYŻ, 2:56. W dzielnicy „des six 
Mariannes” w w pewnym ba 
raku, zamieszkałym przez kilka rodzin 
robotniczych rozegrała się 
' krwawa scena. ; 
Jeden z lokatorów tego baraku, Maro- 
kańczyk Ahmed ben ohatied, lat 40, 
zaprosił się na obiad di polskiej rodziny 

„ Ahmed ben Mo 
hamed był pijany i wszczął przy stole 
awanturę, a nawet wyciągnął nóż i za- 
czął nim ec gospodarzom domu, wre 
„poszedł spać. Na 
znalazł się znów 


ym, Marokańczyk 


opisaniu 


"ŁÓDŹ, dn. TAIANA. Strajk w prze, 
myśle jedwabniczym, który rozpoczął 


trwa w dalszym ciągu. 


ferencja przemysłowców z robotnika- względna 


Zwołana w Inspektoracie Pracy kon tylko o spisamiu umow zbi i 
ie wycofania wan 2d 
do skutku ponieważ fabry: rej. i | j 


mi nie doszła 


kanci i stawi sie. 


Z pisma Kraioweg 
wców wynika, że 
wny, cennik, mę” 


Strzał ciekawego pastuszka. 


NOWE MIASTO, 2.5 6. Łiczniejsze 
towarzystwo z Nowego Miasia urządzi- 
ło wycieczkę nad rzekę Wlę. Dla uła- 
twienia przechadzki, uczestnicy wycię- 
&zki pozostawili Część bagażu pod opie- 
ką pasterza Bronisława Koinosińskiego, 
upominając go, aby szczególną baczność 
ZWOARA na fuzję, KEYRA pod płaszcza- 
m 

Zaledwie w wycieczkowicze uszli ka- 
wałek drogi, zaciekawiony pastuszek 
zabrał się do strzelby i natadowawszy 
i», wymierzył w kie unku uadchodzące 
go 26-letniego Ludwi ika Rybakowskiego. 
W pewnym mome — padł strzał. 
Cały ładunek u 
W. twarze | 


j 


egi o nowelizację 
fustawy scaleniowej 0 ubezpieczeniach spo- 
jłecznych mają z ce widoki powodze- | W pierwszym wypadku oszczędności Ma, ży, czasie zimowych sesji Sejmu. 
inis stwie Opieki Społe- | cia gospodarczego wyniosłyby 


leznej zostały podjęte studja nad projektem 
nowelizacji. Przewiduje się zmniejszenie glo 


balnej sumy ciężarów socjalnych. Jest to 
ciach: pierwsza z 
nich dotyczyłaby zawieszania na przeciąg 


! gość Polaka. 


z pijanego Marokańczyka: 


E aa 


| dwabnicy powrócą do pracy. 


po zebraniu odpowiednich materiałów *|'raj plenarne posiedzenie rady adwokackiej 
„będą uważali za możliwe przeprowadze |-w sprawie zamknięcia listy adwokatów nie 
się pod koniec pierwszej połowy bieżajjnie rozmów. w; sprawie  spisania:nowej ;) „doszło do skutku. 

cego miesiąca na. skutek wymówienia ) 
umowy zbiorowej 2 z dniem 2 lipca — 


„mysłowcańi w - - Inspektoracie Bracy” 
przewidziana jest ` w: 'kofion «bieżę 
miesiaca. 


Związku przemysło 
ecnie badają oni da 


„ Płalięwgkiego| 


„NOWY CZAGE —% czerwca. Nr. 158 


avam A 


Olbrzymia fala 


porwała wycieczkowiczów, 


Zmmobii Eom natychmiast motorówki) 
ki” wyjechały na ratunek. 
druga zaś likwidacji przymusu ubezpieczenia Definitywne rozważanie tych spraw nastąpić | Zdołano wopystieich wyłowić. Dwu nie zdołą 
chorobowego dla pracowników umysłowych | może nie wcześniej niż pod koniec roku wi no przywrócić ~- życia, stan trzech uratowd 
nych jest bardzo ciężki. 


TECHNIKA WOJNY. 


około 100 miljonów złotych, ` 
w drugim około 40. Należy zaznaczyć,: że.y 
płacone przez zakład ubezpieczenia r s 
talnego robotników 20 złotowe zasiłki były- 
by utrzymane,.gdyż fundusze -tej instytucji 
zebrane w ciągu bieżącego roku wystarcza” 
ja w zupełności na pokrycie tych świadczeń! 


swój start naskutek wiadomości stigył: 
meteorologicznych, iż na terenić:Nowej 
Szkocji panują silne 


zaburzenia atmosferyczne, 
uniemożliwiające lot. Jak AAA 


zwykła trasą przelotu nad oceanem pro. 
wadzi właśnie nad Nową Szkocją. 


je K 
TOBĄ; X 
x 


Ćwiczenia żołnierzy francuskich z lunetami i aparatami pods uchov 


wszczął ponownie awanturę. Domagał 
się. żeby mu przyniesiono wędlin itp. W 
pewnej chwili w ręku czarnego błysnął 
nóż. Działając w obronie życia własne- 
go i swej rodziny, górnik porwał topo- 
rek i zaczął nim zadawać ciosy! napa- 
stnikowi, który padł na ziemię, 
zalewając się krwią. 
Górnik był tak wyprowadzony z równo 
wagi tem zajściem, że byłby chyba Ma 
bomeda uśmiercił, gdyby nie interwen- 
cia sąsiadów. Marokańczyka przewię- 
ziono w stanie ciężkim do Szpitala w Va 
lenciennes, ale życiu jego nie zagraża 
niebezpieczeństwo. Polaka argant 
żandarmi. 


Ani koszul, ani mundurów $ 
członkowie żę e partyjnych nie beda nosili. 


Warszawa, 25.6. W przyszłym tygodniu u-] nia mundurów i koszul wszelkim organizac 
ikaże się rozporządzenie zabraniające osse spał partyjnych. 


Chunchuzi zrzucili wagony z SZYN. 


BEM Napad na pociąg towarowy. 


CHARBIN, 2 > 6. Banda chuuchuzów | z szyn i uprowadzili obsługę zadać 
dokonała napadu na pociag towarowy | Maszynista został ciężko ranny. Szereg, 
] kolei wschodnio chińskiej waobliżu sta» | wagonów» zupełnie zniszczono. 

j foji Imien-Po. Bandyci zrzucili wagony. 


LOW] Dionne EZ dzenie rady adwokackie. 


nie Do do skutku. 

Warszawa, 25,6. Zapowiedziane na wczo Nowy termin posiedzenia nie pigar wyzna 
czony. Sprawa zamknięcia listy w całej Pol 
sce może się stać aktualną «dopieso po wa- 
lgacjach. 


OWY. 


Robotnicy jednak do waqsztatów nie 
powrócili, twierdząc, że podejmą pracę 


Rozbudowa angielskiej foty wojennej) 


zmusi do wyścigu zbrojeń inne mocarctwa morskie. 


Nowy Jork, 25 czerwca. Norman Da | bawa, że postępowanie Anglii mogłoby, 

dv, is zawiadomił departament stanu, że | wpłynąć E z dadaeła aA 

rencja'robotńików $ i ierza znacznie poniji, zachę - 

ork ną i ‘zipel powiekszyć- swą. lote. wojenna, „New | szej floty. Panuje przekonanie, że Ja: 

York Times" twierdzi, że nie są to osta | ponia nie obawia się wydatków, jakich 

teczne projekty, lecz próbne propozy- wymagałoby postanowienie tioti ipat 

; „cie. W „kołach urzędowych Waszyngto- skiej na poziomie, równym z dlotą an= 
A nu-zdaniem dziennika -panuje pewne gielską lub amerykańską. 


Ji i 
Zamknięcie oddziałów. 


pogczerowańiej poniewa zachodzi 


< WARSZAWA, 25 6. Po dokonane: 
„już zawieszeniu Stowarzyszenia Chrze- 
| Ściiańskiej Służby Domowej w Warsza- 
‘wie władze zawiesiły także w bieżącym 
tygodniu oddziały tej organizacji na te-. 
renie całego kraju. Łącznie zamknięto 
|22 oddziały prowincjonalne Związku 
$ jOtirzesciańskiej Służby a 47 


Uczestnicy wycieczki przywołali/na;| 
miejsce wypadku lekarza, który stwier" 
dził ciężkie poranienie całej twarzy i u-. 
szkodzenie oka. W stanie groźnym prze'|- 
wieziono ofiarę wypadku 'do szpitala. 

W drodze powrotnej zdarzył się je- ko. 
szcze jeden wypadek. Mianowicie na sa |: 
mochód wycieczkowiczów wpadła czte 
rokouna powózka majętności Gwiździn, 
przyczem ieden z koni rozbił szybęi | 
uszkodził części ochronne samochodu. 
Po dłuższej przerwie samochód ruszył | 
i szczęśliwie qaan, na, iioa przezna- i 
czenia. 


CZITY ILEI ATN 


Zawieszenie 
po zamknięciu drukarni.. \ 
Warszawa, 25,6 Organ Obozu Nafódowo 
|Radykalnego dziennik „Sztateta', który prze 
stał wychodzić spowodu zamknięcia drukar s 
ini, został onegdajszą decyzją Sądu Okręgo- 
Wódz sowieckiej armji Woroszyłow, został wego w Warszawie zawieszony. Decyzja „ta 
mianowany komisarzem nowóutwoczegązo nastąpiła naskutek stwierdzenia, iż pismo, te 
Komisariatu obrony, ktaiowel. 7 ` zagrażała. bezpieczeństwa publicznemu. 


Paryż. 246 Na plaż” w Biarritz w chwili 
gdy zeajdowały się na niej tłumy ludzi wtat 
gnęta KREE fala, która wielu plażowi-; 


Słow. (hrześć. Służby Domowej, 


„zdecydowani w. sytuacjach 


'ku miejscowości 


Nr. 158 


Piłka nożna 
Liga państwowa 
WARTA — RUCH 1:1 (1:1) 
WARSZAWIANKA — POGOŃ 1:2 (0:1) 


CRACOVIA — PODGÓRZE 3:2 (2:1) 


Kraków, 24. VI. (Tel. wł.) Bramki 
dla Cracovii Malczyk (2) i Zębaczyński 
(1). Dla Podgórza zaś Kasina i Gamaj 
po jednej. Sędzia Gerblisch słaby. Pu- 
bliczności zaledwie 500 osób. Aczkolwiek 
wynik spotkania nikogo nie zdziwił, to 
jednak przebieg jego sprawił niespodzian- 
kę i niewiele brakowało, by Cracovia ze- 
szła pokonana. .ze swego boiska. Tylko 
w pierwszej minutach Cracovia miała 
przewagę. Już w drugiej minucie Mal- 
czyk zdobywa : prowadzenie. Następuje 
„szereg ataków na bramkę Cracovii, dru- 
żyna Podgórza, gra doskonale. W 25 mi- 
nucie Cracovia- podwyższa wynik przez 
Malczyka. W kilka chwil później Kasina 
zdobywa punkt dla Podgórza. Po przer- 
wie Podgórze opada na siłach. Cracovia 
mocno atakuje. W 1] min. Zębaczyski 
zdobywa ostatni punkt a w 25 min. Ga- 
«maj ustala wynik meczu. 


ŁKS — WISŁA 2:0 (0:0). 
Kraków, 24. VI. (Tel. wł.). Bramki 
zdobyli Sowiak i Szaniawski. Przebieg 
spotkania nie był przekonywujący. Wi- 


sła lepszai jeżeli przegrała, to przede- 


wszystkiem wskutek kontuzji swego czo- 
łowego gracza Kotlarczyka I, który już 
w 2] min. opuścił boisko. Do przerwy 


"Wisła trzyma się dobrze, jednak nie umie 


wyzyskać przewagi. Goście byli bardziej 
podbramko- 


wych i byli dobrze dysponowani w strza- 


'łach i dzięki temu wyjechali z Krakowa, 


jako zwycięscy. 


Liga śląska 


„Czarni* Chropaczów — AKS 4:0 (2:2) 
„Orzeł“ Wełnowiec — „Śląsk“ Święto. 
chłowice 0:7 (0:4) 
KS „Dąb — KS „Chorzów 4:1 (0:0) 
A KLASA 
„24“ Szopienice — „09“ Mysłowice 2:1 
(1:0) 
„Pogoń* Katowice — „Stadjon* Król. 
Huta 1 z0 (0:0). 


SCHALKA „04“ MISTRZEM NIEMIEC 

Na stadionie pocztowym w Berlinie 
rozegrał się wczoraj w obecności 40 tys. 
widzów mecz o mistrzostwo Niemiec po- 
między Schalka „04* a I. F. C. Nuern- 
berg. Mecz zakończył się zdobyciem mi- 
strzostwa przez Schalka „04“ w stosunku 
2:1 (0:0). Bramki dla zwycięzców padły 
ze strzałów Szczepana i Kuczery. Dla po- 
konanych punkt honorowy zdobył 
Schmidt. 

* 

Celem odpowiedniego przygotowania 
drużyn reprezentacyjnych zostały wy- 
znaczone na wtorek, dnia 26 czerwca 
1934 roku zawody. treningowe 
obu zespołów reprezentacyinych, które 
wystąpią przeciwko Gliwicom i Bielsku. 
Zawody odbędą się na boisku Policyj- 
nego K. S. o godz. 18-tei. 

Jako przedmecz odbędą się zawody 
oliminacyjne drużyn młodzieży KS Dąb 
Katowice contra KS Słowian Katowice 
o godz. 17, których to drużyn ustalony 


"zostanie zespół reprezentacyjny przeciw- 
' ke Gliwicom. 


Hie dtuga doszuł się wołanśtią 


Przez długi czas władze sądowe kil- 
poszukiwały bezskute- 
cznie Maksa Boldysa, sprawcę szeregu 
włamań i kradzieży, przenoszącego się 
stale z mieisca na miejsce. 

Ostatnio jednak, bawiącego na wy- 
wczasach w wapienicy przestępcę przy- 
trzymał tamtejszy posterunek policji i od- 
stawił do dyspozycji sądu w Bielsku. 


Ukradli rusztowarie 

Piątkowego popołudnia na ulicy Po- 
cztowej w Król.-Hucie przybyli jacyś nie- 
znani osobnicy, którzy zabrali na wózek 
znajdujące się tam belki z rusztowania, 
jakie było umieszczone dla wyremonto- 
wania fasady jednego z domów i maso: | 
koiniej w świecie się oddalili. ny GAA 
tych poszukuje właściciel rusztowania p. 
Reguła z Katowic (kol. Prez. Mościckie- 
go.4). oraz oczywiście policja. 


| 
? 
| 


„NOWY CZAS* — %5 czerwca 


Dqólno-polski wyścńa kolarski F-y „Spori“ 


W dniu 1 lipca br. odbędzie się na Śl. 


ogólno-polski wyścig kolarski 


„Sport* w Katowicach. 

Wyścig ten jest zakrojony na wielką 
skalę, albowiem startować będą nailepsi 
kolarze całej Polski. Impreza ta jest ofi- 
cialną eliminacją przed mistrzostwami 
Polski, które odbędą się na Śląsku w dniu 
15 lipca br. oraz ostateczną eliminacją 
przed ustaleniem drużyn na gigantyczny 
wyścig kolarski Berlin—Warszawa, któ- 
ry się odbędzie w dniu 23 sierpnia ze star 
tem w Berlinie. 

Trasa wyścigu wynosi 116 klmtr. na 
trasie okrężnej (4 okrążenia po 29 kilo- 
metrów) na trasie Panewnik—Kochłowi- 
ce—Nowa  Wieś—Borowa Wieś—Miko- 
łów—Kamionka—jPanewnik. 


Firma „Sport“ doceniając ważność tej 
imprezy i zdając sobie sprawę, iż udział 
elity kolejarzy polskich w tym wyścigu 
wymaga odpowiednich nagród, ufundowa 
ła drogocenny srebrny puhar przechodni 
oraz cały szereg cennych nagród hono- 
rowych. 

Zgłoszenia zawodników przyjmuje Śl. 
Związek Kolarski w Katowicach, przy ul. 
3 Maja 34 do dnia 27 czerwca br., póź- 


firmy 


niejsze zgłoszenia będą bezwzględnie od- 
rzucone. Wpisowe wynosi 2 złote od za- 
wodnika, które nalcży „uiścić wraz Z zgło- 
szeniem. 


N 


6 miesięcy więzienia 
za opór władzy i ukrywanie przestępców 


Przed sądem okręgowym w Król.- 
Hucie odbyła się rozprawa przeciwko An- 
toninie Ochmanowej, obwinionej o znie- 
wagę funkcjonariuszy Policji, oraz o u- 
krywanie przestępców. 


Według aktu oskarżenia, Ochmanowa 
usiłowała przeszkodzić wkroczeniu funk- 
cionarjiuszów policji do mieszkania, gdzie 
przyszli celem aresztowania ukrywają- 
cych się tam prezstępców. Kiedy nastą- 


Onegdai w czasie przechodzącej nad 
Starym Bieruniem burzy, uderzył piorun 
w brzozę rosnącą na podworzu Kostki 
Jana i zabił na miejscu stojącego pod 
drzewem Kostkę. 

Tego samego dnia podczas szalejącej 
burzy uderzył piorun w murowaną sto- 
dołę Walentego Grzesicy w Gołowceu i 
zniszczył część dachu, drzwi oraz zapasy 
słomy wyrządzając znaczną szkodę, któ- 
rą jednak pokrywa ubepieczenie. 


W tym samym czasie wybuchł w mu- 
rowanym domu mieszkalnym krytym 
częściowo słomą i dachówką w Hażlachu 
(Nr. 73), należącym do Jerzego Dziadka, 
który następnie przeniósł się na stodołę, 
chlewy i stolarnię, kryte papą. 

Pożar zniszczył doszczętnie dach do- 
mu, chlewy i stolarnię, narzędzia rolni- 


Nio wyjeź 


że wszędzie może mu towarzyszyć 


„NOWY CZA 


Prenumerata z doręczaniem co rano przez pocztę 


pnie policjanci weszli do jei mieszkania 


oblała ich brudną wodą, oraz znieważyła ` 


słownie. 

Po przeprowadzonei rewizji mieszka- 
nia Ochmanowej, ujęto ukrywaiącychsię 
w jej mieszkaniu przed policią dwóch 
przestępców. 

W wyniku rozprawy Ochmanowa 


skazana została na 6 miesięcy więzienia. 
—000— 


Piorun zabił człowieka 


cze i stolarskie. Szkoda wynosi 11.000 
zł, która częściowo pokrywa ubezpie- 
czenie. — Pożar powstał od iskier wypo- 
dających z komina. 

—o0o0— 


Poderżnął gardło kotew 
Niesamowite samobójstwo 
w Szarleju 


Ubiegłego popołudnia zdarzył się w 
szpitalu powiatowym w Szarleju wypa- 
dek niesamowitego samobójstwa. Znaj- 
dujący się tam na kuracii 31-letni Wiktor 
Tłuczykont. z Siemianowic, nabrawszy 
przeświadczenia, iż jest nieuleczalnie cho- 
ry, popadł w depresię i poderżnął sobie 
gardło oraz tętnice brzytwą. Przybyła 
na salę na alarm chorych służba szpitalna 
zastała Tłuczykonta leżącego w kałuży 
krwi i nie dającego już oznak życia. 


niech pamieta, 


ZŁ 2.50 


s 
s 


=m Adres należy podać administracji bezpośrednio. » 


Kolarstwo 


„strzostwa kolarskie Woj 


\ MY 
Łódź, 24. VI. (Tel. wi) a mi- 


ództwa Łódz-, 


Toruń, 24, VI. (Tel. wł) Mistrzostwa 
kolarskie Pomorza w Chojnicach wygrał 
kiego na przestrzeni 100 km. wygrał ma- 
ło znany Wójcik z klubu Rapid w. czasie 
8 RENS 7 min. po, sek. a 


Policyjny K. S. — I. 
Rozegrany pod gołem 
bokserski pomiędzy, 
Łódź a Policyinym K. ) 


iiębem Mecz: 
nistrzem IKP, 


szczególne spotkania. j 
następująco: IPawlica ję l 
wlakiem. Nowakowski kładzie Grzesz-. 
czyka, Cichy ulega Woźni 


Gburski remisuje z Tal skim 
przegrywa przez k.0. 2 
Wrazidło II. kładzie k.o 


Ubiegłei nocy- « się nieznani 
sorawcy po oderwani dki na strych 


domu pod numerem" = <A _Krakow- 


- Najpoważ: 
Gross a po- 
Alter. Pa: 


Mea w szystkićh lokatorć 
niejszą stratę poniósł ni 
nadto Andrzej Soika i 
ięczarze zbiegli nie 

dnych śladów. i 


6,35—7, 25 Muzyka z 
gimnastyka i chwilka pa 
Sygnał czasu i Hejnał z W 


oraz wiadomości met ar 
12,10 Koncert jazzowy - 5 ą 
(płyty) — 14,05 Wiadomoś po 
16,00 Godzina muzyki lekk 2 x4.7;00. 


„Dzbanek mleka* — scenka Bas dzieci — 
17,15 Pieśni. polskie — 30. Recita! for- 
tepianowy — 18,00 Pos danka dla ko- 
biet — 18,15 Recital skrzypcowy — 18,45 
— 18,45 Pogadanka Winawera — 18,55 
Rozmaitości — 19,00 „J: htem do Szwe- 
cji“ — 19,15 Wędrówka. mikrofonem są: 
19,50 Wiadomości sporak = 20,00 My- 
śli wybrane — 20,02 Felieton. =—-20;12 
Muzyka lekka — 21,00 | strzyk Mary- 
narki — 21.02 Porady radiotechniczne — 
21,12 Koncert muzyki lek j — 22,00 Fel- 
jeton literacki — 22, 15 I yka taneczna 
23,00 Polska a cesars zatyńskie (po 
nowogrecku). i 


N 
m, 


4 


wd ące j nej ostatniemi 
isty * obac3 na rzecz morza polskie 
go oraz Bia EES a i floty, 
zdanej do walki _ zarówno ofenzywnej! 
j , blic: nora jzdaje się 


„ iiiz, to: ze 
dw,” 'róz- 
lometrów 

Aaner morsk 

rzędnej warto 

rantów nie bę 

wić czoła na n 

właśnie ze wz 

żenie naszego 


DER 


_ musiał się liczyć | 
Historia ta powin- |. 
ów drogowskazem 


Oni, czego może do-f 


Och i do jakich 


mE, czyj| 


tie było, -Natos 
rojami porewo- 
' marynarki wo, 


j 'poczęła kiełko | 
_ społeczeńż, 


ak. Zaczęto troch 
i „agitować, lecz fi 


siaj przeciętny | 
MEL ) 


Kilka sii 
czny rozwój 
powinny najle 
ogół, że dięki w 
łeczeństwa, me 
zogniskowaniu ' 


ckiej. Te oyei 


adzy w energicznyc 


i doświadczonych rękach można doko*k. 
| órych się nikomu nawot 


niemiecka składa aż 8 
się z następujących gratów: 1 fregata pa | 
arowe, 2  kopojety żą Eo 


nać rzeczy, o ki 
nie Śni. lei A 
W roku 1849 flota 


rowa, 3 korwety 
glowe i kilkanaś: 
1750 ludzi. 


W roku 1914 M wybiciu wol 
„jest po angielskiet i 


ny: flota niemiec 
ñaisilniejsza ją f 


47 pancernikó 
ników, 28 mały 
nowych, 88 w 
małych, 4 okręt; kolne, 30 łodzi pod 
wodnych, 45 ów i kilkadziesiąt 


TOMASZ 


Do Nowego Jorku Żak na krótki cz 
w odwiedziny do swego wydawcy Rap: 
laureat nagrody Nobla. Tomasz Mann, W 
wywiadzie udzielonym prasie, Mann oświad 
czył, że nie wierzy w trwałość reżimu hitle 
rowskiego. Zdaniem jego, łiczba ludzi roz- 


stale w Niem- 


czarowanych tym reż 
czech wzrasta, zwł ow sierach robo-|7 
tniczych oraz wśród ch  przemysłow- 
ców. Faszyzm uważa '0n za przejście od da 
wnej liberalnej demokracji do ` socjalizmu. 
Mann nie wierzy ri eż w możliwość bli- 
skiego wybuchu wojny, gdyż państwa, któ- 
reby wojnę mogły wywoł ć i tu wymienił 
Niemcy, Włochy i — mają za wiele 
własnych wewnę - kłopotów. Mann 
wygłosi tu kilka odczytów na uniwersyte- 


4 
tach „wszy. EE 


y JE pierwszo% * 
aniem wielu igno- 
ny nigdy w stanie sta |. 


ziłastruje giganty, GA 
p  rwijpkowawc twe 


-polityce morskiej; (i 


8 krażowników mi-| 
h torpedowców, 40] 


'terminologji 


Morskiej Ledóchowski, szef Biura 


CEPI TERESIE” 


„NOWY CZAS“ —% czerwca. ` 


Przyszłość Po) Polski ski na morzu. 


okrętów pemoeniczych. Załoga około. 
100.0000 ludzi. z pe 


świądomych celu jednostek, za któremi 
poszedł dopiero cały, stosunkowo dla 


iie, wzrost międzynarodowego znacze- 
„AA, rozkwit handlu zamorskiego i 


Oto co potrafiła siede wola kilku fwztost przemysłu. 


Nie wmawiajmy więc w siebie, że 
Niemcy w lepszych warunkach tworzy- 


już to, sprawy obojętny naród. A skutki zbro- lifswa; flotę. Nie czas teraz zresztą na 


jeń niemieckich na morzu są powszech- rozmyślania. Dwukrotnie utraciliśmy do 


nie znane. Ekspansja ekonoma; kolo 


E Życie jest piękne — nieprawda?.. h 
Zwłaszcza, gdy słońce tak. 
3 „8 Bałtyk szumi i szumi, „AŻ 
_ gdy ruch panuje na plaży. zc! 


Wdziewasz swój jasny trykócik 


jakżebym pragnął się 
przy tobie, miły bobasku. 


Słońce twą skórę jedwabną 

ną ciemny kolor opala, 

niech cię nie dziwią zachwyty — 
zgrabna-ś jest przecie jak lala, 


Jutro jest konkurs na plaży, 
na panie śliczne i młode, 

bądź przekonana, rusałko, 

že weźmiesz pierwszą nagrodę. 


Potem, gdy skoczysz do wody, 
by marzyć słodko na kole, 
pozwolisz mi chyba zanucić 
na twoją cześć barcarołę. 


Ustalanie polstiiej terminolog 


W Urzędzie Morskim w Gdyni komisja 
morskiej przy Polskiej A- 
kademji Umiejętności w Krakowie ustala 
polską terminologię morską. W, skład ko- 
misji wchodzą: przewodniczący profesor U- 
uniwersytetu Jagiellońskiego i członek Pol- 


skiej Akademji Umiejętności dr. Adam Kle- 


czkowski, zastępca przewodniczącego pre- 
zes Polskiego Związku Żeglarskiego gen. 
M. Zaruski oraz członkowie komisji — le- 
ktor języka angielskiego Uniwersytetu Po- 
znańskiego dr. Arend, przedstawiciel Pol- 
skiego Stowarzyszenia Techników, inż. 
Stadtmuller, przedstawiciel Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu inż. Bomas, kierownik 
Państwowego Instytutu Meteorologicznego 
dyr. Dłuski profesor Państwowej Szkoły 

Hydio- 


go kapitan marynarki wojennej Rey 


Z DOBRE WYCHOWANIE. 


Prace nad słownikiem morskim. 


o winnej ta 


stęp do morza z własnej winy, strzeżmy 


Będę ci śpiewał przeboje, 
‘sjak sam Piccaver... Kiepura, 
"ta gdy się urwie piosenka 
ne GO pór wodę dam fura. 


By, stę przęzonać, czy czasem ; 
nie „ grozi nic mej dziewczynie, y 
czy, mema wroga wpobliżu, 
broń Boże, „rekin nie płynie... z 


Wbitbym mu w serce swój sztylet, : 
utłuki na miejscu mordercę, ; 
powiedz mi tylko gdzie rekin, 
do djaska, swoje ma serce?... 


Potem wypłynąłbym na wierzch 
i z drżeniem rzucił przemiłem: 
— Dla twej obrony, o pani, 
rybę tym nożem zabiłem. 


Wiem jakbyś wtedy odrzekła: 
— Panie, ach tchu mi nie staje, 
pana źle widać chowano, 
ryby się nożem nie kraje. 

Rom. 


zg" pod egidą 


mat, naczelnik wydziału administracji mor- 
skiej Urzędu Morskiego inżynier morski ko 
mandor Garnuszewski, kapitan portu w Gdy 
ni, komandor Kański. 

Komisja opracowała i wydała dotychczas 
przy pomocy wojskowego Instytutu Wyda 
wriczego 4 zeszyty słownika morskiego w 
języku polskim angielskim, francuskim, nie- 
mieckim i rosyjskim. 

Zeszyty pierwszy i drugi wydane pod re 
dakcją inżyniera morskiego Bagniewskiego 
zawierają terminologję, dotyczącą teorji i 
budowy statków. 

Zeszyt trzeci, pod redakcją inżyniera 
morskiego Garnuszewskiego zawiera termino 
logję, dotyczącą omasztowania, olinowania i 
ożagłowania statków żaglowych różnych ty 

pów. 

Zeszyt cz zwarty pod redakcia Bomasa ih 


|.madrej polityki morskiej 


; „Opinii publicznej i”: Skieroń 
| lego społeczeństwa na okno Polski =i 


DNA TA E T E RN OO EER 


Nr. 158 


a obecnie flota nasza musi wzrość do potegi. 


Konieczność zainteresowania i wysiłku całego narodu. 


Aj: 4 


się, aby nie stało się po raz trzeci. A mm 
że to ipstąpić, jeśli nie przystąpimy na; 
tychmiast do budowy Floty Wojennej 
Pamiętajmy, że tylko flota wojenna za: 
pewnić nam może wolność morską, d 
brobyt, znaczenie  mocarstwowe, Ko: 
rzystne przymierza, swobodę handlu zé 
morskiego, kontakt z wychodźctwem ii 
bezpieczeństwo na wypadek wojny. 
Polska, chcac przesunąć się z piąte 
igo przynajmniej na trzecie miejsce ne 
Bałtyku, co ze względu na jej żywotną 
interesy słusznie się należy, musi zdo, 
być się na tonnaż ok. 100.000 tonn. Lecz 
do tego jeszcze odległa droga. W skład 
naszej floty prócz starych  poniemiec 
kich torpedowców wchodzą 2 kontr-toń 
pedowce „Wicher“ i „Burza“ i 3 łodzie 
podwodne „Zbik* „Ryś” i „Wilk“. Dals 
sza rozbudowa naszej floty wojennej 
jest dzisiaj palącym nakazem chwili, jeś 
li zważyć, że stosunek tonnażu mary4 
narki wojennej Polski i Niemiec przed» 
stawia się jak 1 do 9, a z chwilą wykoń 


t 


| czenia przez Niemcy pancerników B. i: 


C. spadła do proporcii 1 do 12. 
Minimalny prowizoryczny program 


| morski Polski o skróconym terminie wy 


kończenia jednostek, obejmować będzie 
budowę: 13 nowych jednostek, które w 
razie całkowitej realizacji powiększą nie 
‘mal dwukrotnie naszą flotę. Uzyskamy 
przedewszystkiem jednostki o dużem 
znaczeniu bojowem, a więc od 6 do 8 ło-' 
dzi podwodnych, dwa kontrtorpedowce, 
„4 małe trawlery' (poławicze min) i jeden 
„minowiec. 

* Jak dotychczas, sprawa dalszej roz: 
fbudowy floty polskiej utknęła na mart- 


a 


|-wym punkcie. Od kilku lat wogóle nie 


buduje sie'u nas "okrętów o walorach mi 
litainych. l całe społeczeństwo, nieświa 
“dome niebezpieczeństwa takiego stanu, 
sprzechodzi” nad tem Smutnem ” zjawis- 
*kiem do porządku dziennego. 


Pierwszą tedy kardynalną zasadą, 
będzie . musial 
zbyć” wysiłek w Kkiequńku wychowania] 
oczu ca; 


"aa Gdynię. Jest tu potrzebna praca i toj 
;bardzo poważna. nad pogłębieniem zna, 
„jomości: zagadnienia, Z zakresu pólityKi 


t „morskiej wśród catego społeczeństwa. 


jA zatem „propaganda BOGZ fazyBroPa 


| ganda. zadań wasze. sf mod lej pregoa) 


i sk 1U DEPUTOWANYCH LICZYŁ PARLAMENT 


PRANCUSKI? c 


W związku z reformą wyborczą we Francji! 
i ewentualnem zmniejszeniem liczby deputowa- 
nych w parlamencie, pisma paryskie podają cy- 
fry, dotyczące wahań liczby deputowanych fran- 
cuskich w wieku ubiegłym. Prawo wyborcze w 


;| 1831 określiło liczbę deputowanych na 459. Pod- 


„czas II Republiki Konstytuanta w r. 1848 liczyła 
900 członków, a zgromdzenie ustawodawcze — 
750 członków. W okresie II Cesarstwa liczba 
członków parlamentu zmniejszona została do 300. 
Po upadku cesarstwa IMI Republika określiła w 
r. 1875 liczbę członków Setratu na 300, a liczbę 
członków lzby na 600. 


|4ROZSTRZELIWUJA SZOFERÓW ZA PRZE: 


JECHANIE. 


Rząd sowiecki zapowiedział, iż wobec mno- 
śżących się coraz bawdziej w Moskwie i w innych 
miastach przejechań' śmiertelnych z winy szo“ 
ferów, którym dowiedziono w większości wy” 

padków pijaństwo i nietrzeźwy stan, w jakim się 

znajdowali, winni będą stawiani przed sąd do- 
raźny i rozstrzeliwani. — Otóż w tych dniach 
przed sądem w Moskwie stanęło czterech szo- 
ferów oskarżonych o śmiertelne przejechanie 
przechodniów, -© nieostrożną jazdę w nietrzeź- 
wym stanie. Po krótkim przewodzie sądowym 
trybunał ogłosił wyrok, skazując winnych ną 
karę śmierci, Wyrok wykonano nazajutrz, 


inż, Stadtmułlera zawiera terminologię, do- 
tyczącą portów i urządzeń portowych. Ze- 
szyt 5-ty jest w opracowaniu i zawierać 
będzie terminologję z zakresu żeglarstwa 
morskiego, pozatem komisja przygotowuje 
materjały do zeszytów dalszych z zakresu 


r, PA AW 


A=" 


Około godziny,2 nad ranem, , małżonko- życia, lecz.drugi już nie żył. Ran 
wie 'Berquez, . zamieszkali przy ul. Porte- wieziono 'do szpitala w stanie — 
‘Gayole, zostali nagle zbudzeni ze Snu” "gwal „stwierdzono pęknięcie czaszki, „By. 
townym wstrząsem, „pochodzącym odfsilne- | tni Franciszek ‘Descamps, który 7. 
go uderzenia o zewnątrzną ścianę ich: mie-'| tylnem siedzeniu motocykla. Kie 
szkania. Pp. Berquez wybiegli na ulicę i70- tocyklem Narcisse Morlart, lat 324 
czom ich ukazał się, opłakany . widok. . Na'| niósł śmierć natychmiastową 
chodniku leżał! rozbity motocykl, as * obok wskutek pęknięcia czasz. 
„| niego” "e |orazękości, pacierzowej. Przyczyną te 
dwóch młodych ludzi. RAA tastroty,, było pRosaznjecje się "motoc | 

Jeden, z „nich: dawał 'jeszcze: słabe „oznaki jezdni, * 


-Tysiąc kandydatek HL 
łach mie JSC. 


-| Obecriie. „niema nz w |Japonji 
ay, me, pracowaly, kobiety. 


profesor Ferragut i | przebył dystans Wied i zBadapeszt : bie 


pasna kige! Yeamochoda, pędzone go „gazem. ewy, | ve pym 
= | ci 3 godzi (ni wici 


Airin armji znajdą się razem 
nice, gejsze i' pracownicze fa br 
„maskach gazowych i z karabina 
kach, niczem nie przypominające 


tkliwej „Madame Butte 


32 


,|cięsko kobietom, których rolę 
wyłącznie mężczyźni. Obecnie py” 


pleców, „rozsianej: „takś gęstoż na. plaży, I 
Jiżeż *niemal nie znajdowałem * ‘miejsca na 
PoStawieniefstopy/?, n 

*Skolei* "fjas /zajałemymiejsze; na rozpa | 


PS. skromna’ „pónSionarka; wiiięchały, d 
Juan. 
Odtąd. wydawało mi się, że na 


E “Juan-les-Pins w. czerwcy. 
Eo 4 iite: ke praży na lazurowo-zło 
iym brzegu, że trudno, pomyśleć o do- 
$ kładnym opisie miejscowości, zresztą: całej 'Riwierze ‘jest tylkojjedna `“! miejsco: |. 
znanej już wszystkim z licznych 'wcześ| wość, godna, zwiedzenia; BA, Juanzies> ||ionym" *piasku, zwracając powszechną 
niejszych korespondencyj, $P ins, lecz zapomniałem już”o'tem* tw” Tity $ „Wagę; spowodu;nieopalonej. jeszcze skó 
! Jechałem z Paryża nad: błękitne. mo|-lonie.... ; iry. *Opaleriizna ? lepiej „Stroi* człowie- li 
rze Śródziemne oczywiście przez Mar-| Nowe. ‚kobiety... Nowe wrażenia... 5 iKa. _ Osłania: go ‘niejako. Wi krainie, słoń li 
sylię, która stanowi niejako wrota, Gdy po tygodniu: znalazłem? fsię/w Juani afiestjminiej?; zibezwstydna: a Sk 
wejścia na Riyierę francuską. *"Putaj na „doznawałem uczucia, że "czegoś; ;zapo0z Mego koloru. skóry. 3 
być można „tonu*, przygotować siej mniałem... ACH! tak: „adresu! pięknej. miez ‘Sasi siadka . moja, „o„twarzy, ZWTÓCO: 
do odrzucenia wszelkich przesądóśy; znajomej” i jej córki — “skromnej 'pensiozi meiżdo, „piasku uż .przykiiła moją uwagę: 
nauczyć się, jak się rozbierać, tarzać natki. . ładnemi: 'kształtami”i1"dołeczkami na ple- 
na słońcu, pozbyć się całkowicie: gięż| “Co za, upał! ccach. Wesoly. wybuch, śmiechu przy- 


kilkanaście wybitnych A artysta 
których nie powstydziłoby się, H 


strony, które mogli żaobsttwowajł 
ża i'w N. Jorku, odrzucili bez dys 


Jskości na swój: grunt. da 
Zresztą humor japoński jest Gaj „próżny. 
lod; „europejski iego, że wiele O 


© aasia Kroma nanim ak 0 ZE 


i kiego balastu wszelkiego ibagażt— duej, i Wyszedłem. na;plażę ; wznadziei, że) AOIL miedo: .przyfórńni A Ea satyrycznych, Siela ar p > a. 
chowego i materialnego. je tutaj odszukam. Przekonałem siężwoz AW szyć: Swarz, "GAĆ ZWI patrzyła na iska nuen zjowiekky” nie AO ko 
-_ Natychmiast” po znalezieniu Się. na 


A ‘bec’ Widoku plaży, że jestem „śmieszny w, wi 

peronie dworca w Marsylii odczuwa |; kostiumie sportowym, i „poszedłem pies feza Shii Shalem spojrzeniu... Wydawała 

się nastrój miasta. : Dookoła „słyszymy/|! brać Się W “strój MIEJSCOWY baqdzo; gi” Się, AONA. AoH skromna pensio- 

śpiewny akcent półudniówców . *miasto| wycięty: trykot*kąpielowyfi czarne? "okus narka. iz Marsylii Paa *za przemiana! 
potokach słońca Śmieje się i poci.| lary. 'Ach!:to słońce. 

szyscy witają się wzajem, czy są zna Tak ubrany udałem się znowu na Ro przywitaniu; DI - 

jomi, czy nieznajomi. Stanowimy przej plaży — ogólnej wystawie ciał, pra-|. 3: (Teraz, SAR z] Oea EEE A e A AER 

cież jedną tylko rodzinę — ludzką. acych się na słońcu: same nogi'i.ręce, |. SZW w "Jnantltes-Pins. 4 

ty >> + Oczywiście trzeba wyzyskać Krói nogi, nogi i ręce bez końca... Nigdy |; 


Jamie lodaj dziewczyna; o biękitnych” 0- 


je 82 A 
gruntownie przerabiać. 

Z tej przyczyny bardzo wiele utworów za-. 

granicznych skreśla się z re tea-. 

(rów japońskich. Przyjęte zaś, są ` ten spo-, 

sób reżyserowane, że Europejczyk _ nieraz 

nie orjentuje się w ich pochodzeniu, cho- 


HEDEOCET "NY „WROY e 


7 3b- — „Och. wie pan.—;rzekła, śmiejąc, z 
obyt w wesołem mieście: a więc nie. przypuszczałeni, że twarz przy © p ciaż je widział na swej scenie. Ostatnią lut-: 
"y sin mały, spacer, po: Ca-| nażonem ciele tak mało ma znaczenia. fisie +—3SD źnił się. pan? 'troche. Mam już kę, w/teatrze japońskim wypelniły niedaw- 
| nebiere, krótka wizyta „w starym) Jpor- Wszystkie kobiety były niemal podo- (trzy, SIA To stongt! > LO Kobiety. Lúka tą — były rewje, dla któ- 
| cie, a następnie na tarasie lokafu re ibne do siebie., Jakże się; za onazonych y AI ttak. i OSL o: ngel. erwator rych w ostathim czasie otworz teatr. 
stauracyinego Pascala zasiedliśmy.|-«wstej: "gromadzie. rak, nóg”i obnażony: Ea "Obs Soc: ;Takaradzuka'” w Tokio, mog - pomie- 


przed talerzem słynnej marsylskiejj, 
„bouillabaisse“. Wszyscy dookoła E 
pozdeimowali marynarki. e é i | 
| widok tego „sans-gene* i my,. zdej-|* * sad ee 
ża u Radca, Gest trudny, alej: Panika, RA śmiieńń iskku. 
konieczny wobec panującej tem |» Tragiczny wypadek okrył. żałobą dom! zgóry wysypano dużo kamieni, ' które, poczę 
|górnika polskiego _ Smolińskiego , w Calonne, liy. spadać tam* gdzie | dzieci się bawiły. Je- 
(który niespodziewanie stracił” “swe dziecko; jden;; z: (kamieni „iderzył w skroń| |Kazia* Ston 
„małego Kazia. Mińskiego i l. „dziecko „padło, na, „miejscu. 
W. miejscu, gdzie wywożone: "są śmieci. świadek. tego w (padku pospieszył. 'zapo- 
iz domów, całe gromady dzieci szukają; mocą "dziecku. leżącemu jak” 'nieżywe.: Prze |: 
szmat i żełaziwa, które później sprzedają niesieno go do pobliskiego domu, wezwa-. Marlena Dietrich. Jest. to! „pierws EA 
za, kilka sous handlarzom. Rano*zebrała siej ne lekarza, lecz” wszelka pomoc okazała (SiĘ | 4, ‘Zo rodzaju na całym świecie, g dyż 


gromadka dzieci mino ostrego „zakazu, a, spóźniona. Kazio ‘Smoliński wyzionął (ducha; lstkich / teatrach" 'rewjowych męże 


rektorami” (paryskie, „Casino“ zal ( r 
‘[dtagi czas od M. *Chevaliera), > _ kierowniika- 
mi artystycznymi lub; ` głównymi aktorami 
|zespół taneczny „Takaradzuka' | występuje, 
a | zależnie od *miuferów, 'i raz w. „p 
| kostjumach,” raz w japońskich. 

już z samego początku” sS > w tym 
Jteatrze postanowiono na. „wysoki im pozio- 
(Gzy nę na ülde- Bazeilles;i „iępotóWitys; SWO «mie. e. Oprócz prób, artystki "uczęszczają do 
Je, oświadczyny. Spotkawszy! się kate szkoły dramatycznej, założonej / pr ez teh 
teatr, gdzie uczą się, „języków | A *przedmio- 
tów” ściśle ` związanych | ze sztuką. Bardzo 
wielką wagę przywiązuje się do rytmiki i 
znanej japońskiej umiejętności mimiki ` rak. 
Do szkoły napływają liczne zgłoszenia. Jest 
ona „„modną* wśród panien ze średnim wy- 
kształceniem, Do egzaminu wstępnego w 
nie dał za wygrańą. Jno lutym;r. b. na 10 tylko wolnych „miejsc, zgła 


-Qaggdai, młody Bęjssgoqkęiegajgwj * ia at 4; YN Siło "się. aż tysiac kandydatek, Y A 


ścić 3,000 osób. Cechuje go ‘jap owana 
iekkość'i humor perlisty parys ego. „Foiles 
Bergeres” oraz rozrzitność i przepych wy- 
stawy” rewji nowojorskich. Osobliwością te, 
go ‘teatra jest fakt, że „wszystkie ' role CJ wy 
konywane tylko, przez, kobiety „Ti a l 
'ka'giris”, które” nawet: ‘kierownic 11 
„puszczają ze swych rąk. „Gdy. po 2 
„męskich, Z, 
kobiety przywdziewają fraki, 


y |iprezentujac, się w ‘nich z „wdziękie Paa, 


dajacy kamień 


== 


ury,” — początek topnienia przesą- 


ró Zacząłem jeść, gdy wtem wpada mi: 
w Oczy „Ona“. Ona to kobieta oczywi- 
ście i piękna kobieta w dodatku, miesz“ 
| kająca w jednej dzielnicy ze mną w Pa- 
kom Spotykałem ją conajmniej dwa 
razy dziennie. Jest piękna, elegancka 
i surowa. Nieraz nieśmiało próbowa- 
fem ukłonić się jej, lecz nigdy nie 
zwracała uwagi na mnie. Przeraziłem 
co będzie obecnie, jaką dodatkową 

dą obdarzy mnie, widząc mnie 
znegliżowanego? 
le piękna kobieta uśmiecha się tyl- 
a siedząca przy niej młoda dziew-.|: 
a uśmiecha się także... A gdy wrej: 

wstały, podeszły do mnie. Czy] Na ulicy'de Bazeilles w. *Tourcoing 
erzycie? Podeszły do mnie! Ach! = rozegrał się krwawy dramat 


między niemi był Kazin Smoliński’ lat '4 i Można sobie wyobrazić. „rozpacz? o ojca. i 
pół. Dzieci bawiły się raczej niż sziakałyj matki, którzy tak” /niespodziewanie > stracili 
zdobyczy i nie zwróciły uwagi”. na, „to, że: ukćchane! dziecko. 


Twarde seriliszko 17-ietniej robotnicy" 


Dramat miłosny zel aei Eg 


łońce i atmosfera Marsylii! miłosny. Jacek T'Joens, !at'23, naro-| z0ryczną, odmową, Joens, wyciągnął | t 
- Pań tutaj? dlowości belgijskiej, kochał Się bez wza z kieszeni i.rewólwerfi strzeiił do dziew; 
— Tak jest. Zwiedzać będę Koleino| jemmności w robotnicy tabrycznej, śŁuizie | czyny, : ran iąc ją w ramię,  poczem 
'brzeże: Toulon, St. Tropez, Juan-les | qe Schepper, lat 17. Kilkakrotnie już | uciekł w "Kierunku kanału i"usiłował za-. 
ns i t. d. dziewczyna dała mu do zrozumienia, strzelić się, ale rewolwer się zaciął. 
— A więc spotkamy się. My uda- że nie chce utrzymywać?z?! spim stosun- T*Joens usiłował rzucić sł dos kang 


y się do Juan. ków, ale T Joens z du, I, mu; Rh opie jk 


Kilka chwil rozmowy przed kawiar” 
i znajomość gotowa. Wpływ at- 
fery , Marsylii. Riekqa pani i iei g cór 


pełnie tam zrozumienia, albo też trzebaby j 


- 


ómemu zdumieniu połity- 
ch, kanclerz Hitler za- 
lego zaostrzeuia*pofity- 
ziiienił zę i zaczął dą- 
„*ozimiano, 


>suakó w we 6 wnężrząych 
atec3 go przygotowania Woj- 
po 2) chęć załatwienia 
m sprawy austriackiej, 


jako najwa szej dla. Trzeciej Rze- 
szy, i dl erza jej osobiście, spra- 
wy z dz polityki zagranicznej. 


żygnacię z podnoszenia 
pokojącego Furopę pro- 
tarza, spodziewał sie 
ta rękę w zbrójeniach 
a wobec Austrii qo i 
apie trudności wewnę- 


pewnei  konjuńktury, 
dtkotrwałej. Okazało się 
że porozumienie to 
oczekiwanych korzy- 
acka, w której prowa 
fochy, wymknęła się z 
la czas bodaj dłuższy, uzy 
i równości zbrojeń roz- 
de stanowisko Francji. 
tle porozumienia polsko- 
zęło zarysowywać się 
wschodniego, któré cza 
ię podnoszenia spra- 
at 10 mogłoby zamie- 
deiinity wne e We 


SOWE Zr 
wy kory 
nić na tr 
się z gra 
tyczył T 


l uległa więc zmianie, a 
a Rzeszy, której najwa- 


az pomyślie załatyyie- 
rojenia. Wyrazem” tej 
*:a-podróż kanclćrza 
cji, wyrazem jej iest 
specłalnege delegata 
ienia, a raczei dozbro: 
bbentroppa. 

ukaja gwałtow nie dróg pa 


s 


ityki jatkrów której wy- 
„oai w; 


oła stolika: |'7-fsergg za 
i spokój, graniczący z | 


Zasiedli 
chował pr 
ubcjętnością, 
klo; otany. 
pi zaczęła mów 


la bez żadny: F Śstępów | 


lezgranicznie zdziwiona, 
gdy 2, erts ośw iadczył mi, że 
na » Malabar: 
A nazw, 


większą pewzością niż 
n rzeczywiścić znał mo 
cgo mężć 
wie zawarli znajomość na statkik czy 
gdzieindziej. Dziś byt n mnie mister Pèl 
ton i powiedział, że pana możiia zawsze 
tu znaleźć, | cz tego objasni} mnie. 
że razem ž em prowadzi tę przedsię 
biorstwo. 
dł Ya je Wolne kłamstwo! 
ałe teraz mu i mnie pan przekonać, 
raprawdę mogę wierzyć. Peowini 
pan odpowied: é na jedno p ŁK 
znał pan męża w klubie, przy grze? 
Peer zmieszał się: 
— Nie. J i 
Elma badawczo bożląd: ależ ma'twarz 
Jespera, która to bladła to ok ry wiila się | 
rumieńcem. sinr 
u; Może an, 


że 


po- 


. jakg 


> M M = e ee eee m A 


Pappena zbliże- 


Przekład autoryzowany 
EUGZYJUSZA BAŁUCKIEGO. 


o sprawi ie, dla której n 
nie było pasażera œ; pań | 


. Ale wiedziałam iqteraz 


wchodzę w te, czygpano 


I Q 
4 


| be; 
ZA yć może. Chciałabym panusufać, ln 


| nia uzasadnione, Peer, s 
albo ten mister Pe lton. | ze wsze znajduję. 

| mowano panią Hooge. 
trup, 


nia z Włochami i Francią. Polityka nie 
miecka, w poczuciu własnej bezsilności, 
miota się ze wschodu na zachód, nie mo 
pac nigdzie przełamać czujności obroń- 
ców obecnego status quo w Europie. W 
rezultacie powoli i wbrew swej woli sa- 


Żaden dział turystyki w Polsce 
nie rozwinął się w ostatnich latach 
w takim stopniu, jak turystyka ka 
jakowa. W ostatnich pięciu latach 
ilość członków polskiego Związku 
kajakowego podwaja się w ciągu 
każdego roku.. Większość ` tury- 
stów kajakowych pozostaje poza 
wszelkiemi organizacjami. W woj.. 
krakowskiem przeszło 6.000 osób 
posiada kajaki, a tylko niewielki 
procent tych osób jest zarejestro- 
wany. W. pewnych wojewódz- 
twach, nieznanych dotąd, jako te- 
reny turystyczne, dopiero po rozpo 
wszechnieniu się turystyki kajako- 
wej, pojawili się masowo turyści 
wodni. Dotyczy to między wti. Fo: 
lesia, południowej części woj. no- 
wogródzkiego ze Słonimem pół- 
nocnej części województwa biało 
stockiego z pojezierzem suwalsko- 


ańgustowskiem i kanałem Augu- 
stowskim. 


Przed władzami, opiektjącemi 
się turystyką, stoją obecnie, ważne 
zadania ułatwienia turystyki wod- 
nej: potrzeba wydania przewodni- 
ków tyrystycznych po głównych 
szlakach wodnych w Polsce. Po- 
trzebna jest budowa schronisk dla 
turystów kajakowych, a po więk- 
szych miastach przechowalnie dla 
kajaków. 


Pozatem władze wodne powin- 
ny znieść przeszkody terenowe, u- 
trudniające turystyke kajakową. Na 
„rzece w Wileńszczyźnie wywrócił się 


q: kajak wskutek tego, że wpoprzek 


kai był przeciągnięty niewidocz- | 


:czepił się krawędzi stołu, miał wraże- 
nie, że pada. W tym: momencie jasno 
bieta, ni mniej ni. w ięcej AEEA EE N 
albo uw ażała za możliwe, że on Sam, 
czy też przy. pomocy, ‘Jacka, w nieczy- 
sty sposób ograł Hendrika: Hooge‘ ai 

Elma nie zrozumiała zmiany, jaka w 
nim zaszła, nie pojęła, że taki cios może 
“awet niewinnego boleśnie ugodzić. Spu 
ściła oczy. 

— Dlaczego pan nie chcę mi odpo- 
wiedzieć czegoś bliższego o waSzem po 
znaniu się? ; 

Dopiero teraz Peer odzyskał zdol- 
ność mówienia. Krew cisnęła mu się do 
serca z taką siłą, że się dusił, oparł się| 
© poręcz krzesła, chciał się zerwać, za- 
wyć z bólu, jaki mu sprawiła potwarz; 
łośno zaprotestować: przeciw posądze- 
iu że mógłby się dopuścić niecnych 
CZYNÓW WSPOJMIE z takim typem jak 


n mi| Jack... 


Wtem uczuł ike Ho-Tsenga na swo 
iem ramieniu, P starczą rękę, która 
rrzytłoczyła.go do -miejsca ciężarem, 
zdawało się całego centnara. Chińczyk 
spokojnie zauważył: 

~ Podejrzenie jest da pewnego stop- 
skoro pana tu się 
Pozatem tak poinfor- 


Spoirzał na Chińczyka, widać było 


»INUVVI CEAS, 


—20 Czerwca. 


me zostalją sprowadzone do uznania dzi- 
siejszych swych granic, których rewi- 
zja staje się z rokiem każdym trudniej- 
sza. $ 

Spotkanie w Wenecji dał» Hitlerowi 
sen bodaj sukces, że Mussolini za poro- 


Rozwój turystyki kajakowej 


w ostatnich latach w Polsce, 


|ny drut dla przeciągania z jednego 
brzegu na drugi łodzi mieszkańców 
nadbrzeżnej chaty. 


Ną „Swięto Morza” 

Odezwa Ligi Morskiej i Kolonjaln 

do społeczeństwa. asy 

Liga Morska i Kolonjalna i główny 
komitet wykonawczy Święta Morza, 
które odbędzie się w całym kraju w dn. 
29 bm., ogłosiły następującą cdezwę: 

Obywatele! 

W dniu 29 czerwca cała Rzeczpospo 
lita obchodzi uroczyście tradycyjne 
Święto Morza. Radosny obchód odwiecz 
nego związku narodu i państwa z mo- 
rzem niech nam przypomni wielką praw 
dę, że własny brzeg morski — źrenicą 
wolności i źródło dobrobytu Rzeczypo- 
spolitej — strzedz musi silna flota wo- 
jenna. 

Siła Rzeczypospolitej, gwarantująca 
bezpieczeństwo pracy polskiej na wy= 
brzeżu i na morzu — oto najbliższe za- 
danie, jakie stoi przed Polską — pań- 
stwem morskiem. 

Dzień Święta Morza ucztijmy czy- 
nem — składaniem przez wszystkich 
ofiarnego grosza na Fundusz obrony 
morskiej — będący funduszem dobra pu 

| blicznego, całkowicie przeznaczonym na 
rozbudowę polskiej maryna.ki wojennej 

Pod sztandarem ofiarnei służby dla 
morza i na morzu stanąć musi przedę- 
wszystkiem młode pokolenie, sposobiąc 
się do wielkich zadań. którym już dziś 
i w przyszłości sprostać muszą obywa- 
tele państwa morskiego. 

Każdy, kto pragnie współdziałać w 
utrwaleniu . siły morskiej A morzu — 
niech wstąpi. do SĄCLCZÓW List Moc 
i Kolonialnej, jedyni Ton 
zacii społecznej, strzegącej naszycr inte 
resów morskich i dążącej do wvrówna- 


Pa 
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„Po, oczach, że zbiera myśli. Osunął się 
“hai fotel. 

— Przysięgam pani... 

Przerwał mu hałas gwałtownie pchnię 
tych drzwi i w następnej chwili Nancy 
stanęła w pokoju; za.nią Jack przymy- 
kał drzwi z bojaźliwym grymasęm. 
Niech teraz wzajemnie rozwalaią sobie 
iby, bo zderzenie stało się nieuniknio- 
i em; im prędzej ono nastąpi. tem prę- 
dzei: się skończy! 

Elma razem z innymi odwróciła gło- 
wę i zobaczyła zbłiżaiącą się kobietę 
uiezwykłej, rzadkiej urody. Wstała, by- 
ia prawie tego wzrostu, co NA ncy. Spo- 
wojnie spoglądała na nią. 

Nancy fiksowała ją ostreri, 
rem spojrzeniem. 

~ Aha, więc to pani jest panig Hoo- 
ge, poszukującą swego męża? 

Peer zrobił ruch, jakby zamierżał roz 
dzielić kobiety, lecz Elma powstrzyma- 
ia go lekkiem skinieniem ręki. . 

—'Mam wrażenie, że tu juź. wszyscy 
wiedzą o tem. A pani, jeśli się nie mylę, 
jest miss Nancy Rouve, nar zeczona pa- 
na Peltona? 

Nancy wybuchnęła złym śmiechem: 

— Doskonale parowane uderzenie, ła 
skawa pani! Ale chybicne! Z Jackiem 
zaprzyjaźniłam się ieszcze w. Chinach, 
a teraz jestem z panem Jesporem, któ: 
tego pani się ośmiela nawet tu p: zuki- |; 
wać! Podziwiam odwagę pani z weda- 
smystwa, bó tę część społeczeństwa re- 
riezentują tu wyłącznie meżewie! 

Elma uśmiechnęia się i spoglądała 
takim wzrokiem. że Nancy z trudnością | * 
mogła go wytrzymać. 

— Rozumiem, że pani się myli. Zape- 


zaczep- 


wniam, że pani jest rzeczywiście w 
wielkim błędzie! : 
— Ach, tak? W takim: razie byłoby 


„dobrze, gdyby pani była uprzejma, moz 


= być zrozumiała dla społeczeństwa i * 
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LITYKA KONJUNKTURY. 


zumienie w sprawie utrzymania niepod 
ległości Austrii wypowiedział się prze= 
ciw paktom regionalnym : odsunął od 
Niemiec groźne dla nich widno Locar- 
na wschodniego. i 
Podróż v. Ribbentroppa aie obiecu=, 
ie żadnych korzyści. Polityka francuska’ 
wyleczyła się bodaj definitywnie ze złu. 
dzeń pacyfistycznych i za wątpliwej; 
wartości papierowe układy gie ma ocho’ 
ty wyrzec się tej mocnej podstawy, Ïa- ` 
ką w sprawie zbrojeń niemieckich daje: 
Traktat Wersalski. Rozmowy z Niemca‘. 
mi nie wstrzymały am na chwilę dal- 
szych wysiłków dyplomacji francuskiej; 
nad zmontowaniem silnego bloku obroń 
ców ładu i porządku. Podróż min. Bart-- 
hou do Bukaresztu i Białogrodu jest dal' 
szym tej roboty etapem. Do rosnącego: 
uiezadowolenia wewnątrz Rzeszy z rzą: 
dów hitlerowskich zaczną się chyba; 
wkrótce przyczyniać również i bezsilne: 
miotania się w polityce zagranicznej.: 
„Tajemniczy mrok” w nastrojach ludu - 
niemieckiego, o którym mówił v. Pap-. 
pen w Marburgu ma już nietylko te przy, 
czyny, które Śmiałó zarysował wódz: 
konserwatystów niemieckich, ale także. 
i nieniożsość zrozumienia niemieckiej 4 À 
polityki zagranicznej, z której przeciętny, 
obywatel Trzeciej Rzeszy nie widzi re- 
zultatów i nie rozumie pobudek. Zagra- 
ża to również „skarbowi zaufania, jaki 
otrzymał rząd od narodu niemieckiego” 
Szybkie zmiany koniunktury uniemożli-| 
wiają racionalne przygotowanie pocią-. 
gnięć politycznych, które zaskakują spo 
łeczeństwo i wytrącają ie z równowagi. 


-e -_ 


Sytuacii rządu niemieckicgo to nie PACH 
ułatwia. Polityka zagraniczna każdego 
państwa musi być iasna i vrosta, jesti, 


liczyć na jego całkowite poparcie w 
chwili potrzeby. Tembardziej musi nią 
być polityka każde! dyktatury, która z) 
natury. rzeczy mało ma kontaktu z szer. 4i 
rokiemi warstwami społeczeństwa. 
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PROJEKTY NOWYCH USTAW UPADŁ oŚCIO", 
WYCH. 


W związki z opracowaneimi przez komisję, 
kodyjikacyjną projektami ustawy upadłościowejj ! 
i ustawy o zapobieganiu upadłości, odbędzie sie: 
dnia 28 b. m. zjazd Związku Izb- Przemysłowo = 
Handlowych w Warszawie, na którem zostanie; > 
ustalona opinja sier gospodarczych, reptezento- 


wspomnia:, 7 ? 
Í 
$ 


wanych przez Izby w przedmiocie 
SE ustaw. 


anah 


zliwie BUSE aana ten a Błąd: Bo! 
rie dam sobie odbić Peera, niwet takiej 
pani. która na mnie patrzy, jak. na'za- 
dżumioną! 

Elma nie straciła spokoju. W duchu) 
była bardzo zdziwioną, skąd się wzięła, 
ta uległość. 

— To są mocne słowa i prz zytem nie-j" 
szczere! Pani sama w nie nie wierzy) ks 
miss Rouve! Przychodzę tu tak, jakbym 
poszła i pójdę wszędzie, gdzie będę mia) 
la nadzieję zebrać jakiekolwiek wiado-) | 
mości o mężu, który zginął bez wieści; 
o egzystencji pani dowiedziałum się do- 
piero dziś od pana Peltona i. jak widzę, 
też zostałam fałszywie poinformowana.) 

Swobodnym i naturalnym ruchem od | 
wróciła się do Chińczyka: 


— Mam wrażenie, żeśmy się wszyscy , 
zapłątali w sieci nieporozumień. i pomy- 
jek, Rozmawiamy różnemi językami, K 
imy się szczerości, jak zdemaskowani: UR 

Ho-Tseng odpowiedział z łagodnym i 
uśmiechem: 

— To jest właściwością ludzkiej mo-' 
wy 1 do pewnego stopnia kultury. Nie- 
ma siły, która potrafilaby bez istnienia. 
nieporozumień, wyjaśnić, otworzyć | 
cczy, lub przekonać kogokolwiek. Z dru. 
giei strony pomyłki, podobae dzisiej: 
szym, nie są trudne do sprostowania, 

iak sądzą właśnie ci, którzy ie RER 
niaią. 

Nastąpiła krótka przerwa, pełna zas 
kłopotania i nerwowego napięcia. Nancy: ` 
pierwsza przerwała milczenie. Zapytała; 

z taką ostrożnością, jakby się obawiała, 
ecpowiedzi: i 

— Więc pani naprawdę przyjechała 
snawodu męża? Mogę w to uwierzyć? 

Elma wyciągnęła ręke. którą Nancy, 
w eła niezdecydowanie : 


D 


gi 


c. n. 


(D. 


* „Zew morza“ jest stary jak Świat. 
(Ale oto człowiek, którego morze w 
ezczególniejszy pociągało sposób: 
(Angus Macpherson, trawił dni i no- 
‘ce nad kolekcjonowaniem malowideł 


wiek istniały, zamierzając .temsa- 
mem przekazać potomności historję 
morza od samego zarania ludzkości. 
[Atoli morze jest zazdrosne nawet 
wówczas, kiedy jego wielbiciel obja |t 
wia swe uwielbienie w sposób tak 
_ jaskrawy, jak obwieszaniem ‘ścian 
tysiącem obrazów i sztychów, sła- 
` wiących jego piękno. Oto umiłowa 
| nie morza pozbawiło Macphersona 
miłości jego młodej i pięknej żony. 
_ Mało tego! stało się przyczyną jego 
materjalnej ruiny! 
“Taka jest strona zakulisowa :słyn 
| nej „kolekcji morskiej” Macpherso- 
| na oszacowanej na kilka milionów 
funtów angielskich. Zbiory te zawie 
 rające około dwunastu tysięcy przed 
miotów związanych z morzem i że- 
eluga morską, są jedynym tego ro- 
zaju zbiorem na Świecie. Ściany 


Square w Londynie, pstrzą się nie 
zliczonemi płótnami i kartonami. 
przedstawiającemi piękne szkunery, 
-+ dumne fregaty, barki melancholijne. 
| Hlipery z wydętemi białemi zaglami 
| na tle lazurowego nieba; okręty pi 
rackie flotyle obu półkul Świata i 
posępne galery, w ruch wprawiane 
potem i krwią niewolników.... 
Znajdujemy tam zarówno statki sta 
rych, nieistniejących już linij okrę- 
towych, jak potężne jednostki bojo- 
we „miezwyciężonej. Armady". lub, 
olbrzymie pływające pałace rzym- 
skich cezorów i arcymiljonerów a- 
merykańskich. 


Zdawałoby się niemożliwem, aby 
jeden człowiek mógł dokonać tak 
olbrzymiego dzieła. W jednym z 
miesięczników angielskich Macpher 
son opowiada o ciekawych życia 
wego kolejach: — Ojciec mói był 
sędzią w Kalkucie i kochał sie w 
okrętach. To zamiłowanie udzieliło 
się również i mnie, jego najstarsze- 

"mu Synowi; sczasem przeszło: Ono u 
mnie w namiętność i kiedy mój wiel 
ce prozaiczny fach — byłem bankie 
rem — pozwolił mi zdobyć kilka mi- 
lionów, sprzedałem interes i zająłem 
się realizacją mojego marzenia. 


W tym też czasie ożeniłem się. 
‘Atoli niebawem rozpoczęły się koli- 
zje charakteru domowego. Żona mo 
fa uczuła się moją manją kolekcjo- 
nerską, której oddawałem się duszą 
-į ciałem, do żywego dotknięta i u- 
_ (pośledzoną w prawach małżonki i 
= wkońcu., zapałała nienawiścią do 
| wszystkiego, co miało jakikolwiek |: 

c z moją „warjacką nasta“. 
Przyzna TA „zawiniłem, nie starając 
cie opanować namiętności, która w 
z ltacie stała się przyczyną mej 
ny finansowej i pozbawiła mnie 
miska domowego. Ale trudno! 
ew morza“ byt silniejszy ponad 
jzystko í — nieodwołalnie stałem 
ofiarą obłędu kolekcjonerskie- 


JM 
ocząfem przebiegać szeroki świat 
poszukiw aniu map morskich i o- 
razów. Za jedną taką mapę. wiel- 
ości ćwiartki arkusza, zapłaciłem 
dwadzieścia tysięcy złotych. 

a mniejwięcej taką samą cenę na- 
yłem mapę Szkocji, wykonaną 
rzed kilku setkami lat, na której 
raj ten przedstawiony, jest jako 


i podobizn okrętów, jakie kiedykol-- 


olbrzymiego gmachu na Carendish | 


ją budujący małe domy, 
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prawidłowy czworobok i którą po- 
siłkowali „Się ówcześni żeglarze przy 
zawijaniu do szkockich portów. 
Czyż wobec takich osobliwych „pod 
ręczników” nawigacyjnych - nie na- 
leży marynarzy owej zamierzchłej 


epoki uważać za prawdziwych, 
śmiercią  pogardzających bohate- 
rów? 

Historja handlu brytyjskiego. 


tak jak wielu innych krajów, zwią- 
zana jest. Ściśle z morską żeglugą i 
jej pełnemi chwały dziejami — p9- 
wiada Macphrson.. — Atoli- -ro- 
mantyzm morski mie jest wyłącz- 
nym monopolem  walecznyci: mę- 
żów, którzy w obronie.kraju ojczy- 
stego czy: dobra kupieckiego. szli w 
bój i i oddawali życie w walnych roz 
prawach na falach oceanów. Nie 


Oseoebliwa kklelicja okrętów. 


waj — zdobywania drogą n 


mniej romantyczna jest rozpoczęta 
nieomal z chwilą pierwszego zetknię 
cia się człowieka z mokro-słonym 
żywiołem, historja korsarstwa, uną- 
oeczniona bardzo szczegółowo w 
zbiorach Macphersona. Znajdują się 
tam setki obrazów, stalo-miedzio- i 
drzeworytów oraz relikwij po. pira- 
tach, którzy polując na statki ku- |” 
pieckie, staczali zacięte boje, 

tak z nimi jak i „kolegami po fa- 
chu“ — czelnymi złodziejami i okrut 
nymi zbójami, jak oni sami. 

Moja kolekcja — kończy M, zwra 
ca uwagę na te wszystkie czynniki, 
którym zawdzięcza powstanie i roz 
wój nowoczesna cywilizacja i umoż 
kwa śledzenie usiłowań naszych 


ką panowania nad światem. 


Postępy techniki ogrzewniczej. 


Centralne ogrzewanie w małych domkach. 


Nowoczesne budownictwc obok bu- 
dowy wielkich domów czynszowych i 
bioków mieszkaltńych poświęca dużo u- 
wagi małym, jedno lub dwiizbowym 
domem. Szerokie poparcie kredytowe 
i liczne udogodnienia, z jakich korzysta 
spowodowały 
powstawanie całych nowych dzielnic > i 
csiedli zabudowanych 


domami tego typu. 
i tu występuje zasadnicza kwestja hi- 


gienicznegó i ekonomicznego ogrzewa- 
nia małych domów, -poiedyńczych 


mieszkań, will itp. 


Od urządzeń ogrzewniczych wyma 
ga się, aby nawet przy najniższej tem 
peraturze zewnętrznej — wytoszącej w 
Polsce załeżnie od miejscowości od 159 
C. -do — 250 C: mogły utrzymać tempe 
raturę wewnętrzną około "+ 170 C. do 
+ 209? C. i dostarczyć pomieszczeniom 


takiej ilości ciepła, jaką-tracą Ściany 
otaczające. 
Technika ogrzewnicza wytworzyła 


obok centralnych ogrzewań wielkich do 
mów, specjalny typ ogrzewań miesz- 
kaniowych. Koszta tej instalacii prze- 
kraczają oczywiście koszta "budowy 
zwykłych pieców, nadwyżka kompen 
zuje się już po krótkim czasie drogą po 
ważnych oszczędności na opele. 
Instalacja centralnego ogrzewania 
mieszkaniowego umożliwia łatwą i wy 
godną obsługę z jednego miejsca, od- 
pada zatem -kłopotliwa konieczność 
ogrzewania pieca 


w każdym pokołu zosobna, 


obawa zaczadzenia i pożaru. [Temperá 
iure można swobodnie regulować, cén- 
tralnie — przemykająć dopływ powie- 
irza do kotła, lub w każdem pomiesz= 
czeniu przez przekręcenie wentyli. 
Urządzenie składa się z kotła wraz 
Z nączyniem rozszerzalnem,  rurocią= 
ców i grzejników (radjatorów). Prze- 
mysł ogrzewniczy wytworzył specjalny, 
typ kotła dla ogrzewania mieszkaniowe 
go o estetycznym kształcie * niewiel- 
kich wymiarach tak, że umieszczenie 
g0 w kuchni lub przedpokciu 
nie sprawia żadnych trudności. 
Całkowity układ jest przejrzysty 
EOD EE EREA RZEZ y OOE TEREN 
RÓŻNIE BYWA Z TĄ REKLAMĄ. 
Gensńcię w pewnych kołach nowojorskich 
budzi zgon znanej aktorki, Vivie Teshman. Vivie 
uchodziła za życia za nieprzebłaganą nieprzyja- 
ciółkę i wroga mężczyzn. Zdobyła sobie taką 
reputację w tym kierunku, iż największą niespo- 
dzianką, którą sprawiła zwolennikom swojego 
tatentu, była wiadomość, że nieubłagana Vivie 
żyła przez 15 lat szczęśliwie z mężem pod 1°- 
dnym dachem. W testamencie zapisała cały swój 
dość znaczny majątek mężowi i dzieciom. Jak 
widać z tego, gwiazdy filmowe i teatralne mu- 
szą się uciekać w ojczyźnie reklamy do różnych 
i ryzykownych niekiedy Środków, by skiero- 
wać na siebie uwagę pub” cz» ści 
d 


mało skomplikowany, musi jednak być|że pani "eg mnie żyć nie może? 


dokładnie obliczony i zaprojektowany 
przez inżyniera specjalistę isżeli insta- 
lacia ma być tania i sprawaje działać. 


„Dom Narodów" w Pary yż: 


Z Paryża nadchodzi wiadomość í osen- 
sacyjnym projekcie, który przygotowany zo 
stał pocichu i którego realizacja nastąpi 
niebawem. W Paryżu rozpocznie się wkrót 
ce budowę pałacu, który nosić będzie naz- 
wę: Maison des Nations (dom narodów) i 
który mieścić będzie w sobie nietylko sta- 
łą wystawę światową, lecz także centralę 
handlu międzynarodowego. Sama budowa 
gmachu kosztować będzie 

33 miljonów fr. francuskich. 

Projekt pochodzi od prezydenta izby za 
graniczno-politycznej Berangera i byłej 
małżonki -obecnego ambasadora francu- 
skiego w Rzymie pani de Jouvenel. Do rea 
lizacji projektu przystąpiono dopiero po u- 
zyskaniu zgody najważniejszych państw. 
Szczególniejsze zainteresowanie projek 
tem okazuje Mussolini. Liczne włoskie gru 
py zawodowe 

zgłosiły już swój udział. 

Cel „Domu Narodów“ ma być ' następu- 

jący: z jednej strony poszczególne kraje 


Medycyna domowa czasem ma ra 
Witaminy w tłuszczu niedźwiedzi 


Oddawna już zaobserwowano, że 
niedźwiedzie, oraz borsuki i inne zwie- 
rzęta, ulegające śpiączce zimowej, 
rozpoczęciem przymusowej głodówki 
nagle przybierają na wadze. ; 
Okazuje się, że w sierpniu i we wrześ- 
niu drapieżnicy stosują jarską ku: 
chnię, rezygnując zupełnie z łowów. Ro 
syjski uczony profesor Manteufel, ob- 
serwując życie i zwyczaje niedźwiedzi 
kamczackich, objaśnia to ziawisko tem, 
iż zwierzęta, przed ułożoniem się na 
sen zimowy, nasycają się witaminami, 
które nasycają organizm. Bez odpowie- 
dniego zapasu witamin zwierzęta nie 
mogłyby wytrwać w ciągu długich zi- 
mowych miesięcy. 


Młody kapitan - lotnik 


go w bólu zębów? 


“T | nie ludzkości. 


przedj borsuków nietylko za pokarm 


NA PLAŻY. j 

— Spójrz no, na tę czułą parę, 
pewnością młode małżeństwo. 
— Jakbyś zgadł. Tylko ons 
ną irnego, a on mężem innej. 


„ PRZYJEMNOŚĆ. 


— Człowiek nie może tylko zawsz 
iszeć czafno ha życie. W. najbardzik 
wet nięprzyjemnem zjawisku nale 
wać się czegoś wesołego. 

— Może mi pan powie, co 


W, KOSZARACH, 


ga trudno coś pożyczyć. 


REFORMATOR. = 
— Mam tylko jeden ceł w życiu: t 


— Czy pan jest reformatorem si 
nym? i 


Nie, fabrykantem budzikówćć 


ODPAROWAŁ. 
Pań jest dła mnie powietrz 
— Czy pani chce przez to pi 


dhas” 


mają mieć możność stałego der strowa 
nią światu swych zdobyczy t nych i 
kulturalnych. Pozatem będą pas dei, 
chcące prowadzić specjalną proj de,’ 
realizować tam swoje pomysły, | 
zamierzają urządzić specjalną 
w której podawane będą wyłącznić 
wy włoskie. Austrja projektuje rz 
pawilonu ‘muzycznego, Brazylja 
Pałac zajmować będzie 
2000 metrów kw. i obejmować 9 
każde o i rE użytkowej 1, 450 
kw. A 
Drugim, może jeszcze ważniejsz 
lem „Domu Narodów* ma być « 


międzynarodowej wymiany 
towarów. U 


W nim mają być przygotowane i zawiera. 
ne między poszczególnemi naro "umo-' 
wy, a utrudniony obrót pienięż ] 
choć częściowo zastąpiony obro 


racje 


y 5 * 45 
Medycyna ludowa od niep 
czasów uważa tłuszcz nie 


diętnych 
„wiedzi i 
 pożyw- 
ny, lecz i za wybitny środek leczniczy 
Na podstawie nowoczesnych badań 
naukowych można wnioskować, że ga- 
tunki ssaków, zapadające w sen zimo- 
wy, do których oprócz mienionyci 
należy suseł przedstawiają się jako 
akumulatory witaminowe. 
Zgodnie z opinią profesora Mantenila 
jest podstawa do przypuszczeń, iż 
tłuszcz niedźwiedzi, wobec swych wła 
Ściwości pożywnych, przewyższa po 
żywność tranu, „ŻE 
7 ? pi J. K. 


utonął wraz z żoną. 


Tragiczna przejażdżka po ślubie, 


ołcjiaj wyciągnięto z kanału koło Fre- 
neuse zwłoki młodej kobiety i mężczyzny, 
bez żadnych dowodów tożsamości. Żandar- 
merji udało się jednak ustalić, kto są ci nie- 
szczęśliwi. Okazało się, że to młody 
tan, ROPY do Ministerstwa  Lotni- 


ctwa Rene Domejean i jego żona Gilberte, z 2 
którą 

niedawno zawarł ślub, 
wypożyczyli łódź na przejażdżkę po kana- 


kapi- | le. W niewyjaśniony sposób obydwoje zna- 


leźli śmierć tragiczną. <: “Y w 


a 


„NOW wg CZ AS“ — 25 czerwca. 


AZY ZIELENI I SPOKOJU 


„w wirze ruchu paryskiego. 


gdy tuż wpobliżu wre strasziiwe życie| ganckiego skweru... Tylko słońce skru 
stolicy, porywające wszystko w swój|culatnie wypełnia swój obowiązek, ob- 
parki, gdzie lśnią wodotry-| wir. Ta bliskość ruchu wie!komiejskie | !|ewając skwer potokami promieni... 
burski, ogród  Tiulery;...| go stanowi jednakże niezbędną potrze- Skwer d'Anvers biegnie. w, kierun- 
aja z mich tylko osoby u-| 6 i cechę każdego skweru, Wielkie| ky podłużnym; ma mało drzew, kiosk 
e. mieszkające wpobliżu.| grody obejść się mogą bez ludzi i ich| dla orkiestry i liczne ławki, obciążone 
li pięknych ogrodów  jest| Karlej ruchliwości, lecz każdy skwer ży | drobnomieszezańską publicznością. Roi 
ba się dobrze zmęczyć, |ie tłumem i hałasem ulicznym, iakkol| się od rozkrzyczanej,. kłócącej się dzia 
będzie skorzystać z  ich| wiek niekiedy nie ma z tem nic wspól|iwy. Płacz i wymyślania są tutaj na 
trochę chłodnej wspania- | 1ego. ARA, ni porządku dziennym. Z kakofonji roz- 
k Skwery paryskie noszą charakter| mów chwytamy pojedyńcze $ zdania: 
swej dzielnicy, są do niej przystosówa |».Julek! otrzyj nos!” — »Co robisz z su 
ne, oraz uzupełniają ią, jak kienką, Bibinko! Czy. chcesz oberwać 
utniejętnie nałożone szminka kuksa fca?” — „Mamo! Polcio obla? mi 
zdobi piękne oblicze. Jest ciekawe zro sukienkę!” — „Och! niema obawy, moja 
'awki nad bić ich przegłąd w CZETWEJ, gdy są wani! Chłopak da sobie radę. Ma trzy 
najpiękniejsze w szacie Świsżej zieleni.| lata, a już zwymyślał _ dozorczynię 
„ ale, mimo wszystko za| Na placu Stanów Zjednoczonych| 0%, _(tutai następuje grubjafiski wy. 
wchodząc tutaj, czuje| skwer rozpościera swoje. luksusowe] ! raz) — „Nie mnie mówić 0 stugach! 
bie. Nic tutaj nie woła| trawniki, jak dywan dookola pomnika. | "am. sie na tem... sama pytam | „w obo 
nie zasmuca. Jest dystyngowany, trochę chłodny, | Wiazku” przez dwadzieścia ! 
klasycznych posągów cichy i mdło ożywiony. Stanowi ra- Znienacka gwar głosów wks na- 
ających pozach. Jeżeli jest| czej przejście tylko niż stacię / wypo-| 815, rzęsisty deszcz... W ciągu sekundy 
ES czynkową. Służy głównie jako dekora| skwer pustoszeje, by przy pierwszym 
samem |cja dla białych domów placu. posiadają | promieniu słońca zapełnić stę ponow- 
ludu...| cych własne  cieplarnie i ogrody. Od| nie... 


Paryż, w czerwcu. 


) i skwery... Kaźdy z nich ra 
zielmicę, w której sis- żnajduje. 
żwir, pachnący rzeką, 
estry, trochę już zardze- 
„ drzewa i 


lantropa, a tem 
ązany z życiem 
jest różnorodne: matki, za-| czasu do czasu zobaczyć tu można bo Skwer przy kościele Notre - Dame 
ręczną, lub z rekomia peł-| ny angielskie w rękawiczkach, popy- odznacza się małemi trawiikami, obra 
». starcy, z brodą opar| chające kosztowne wózki. Słychać  ich| towanemi, jak witraże. Wvobliżu prze 
laski, krzyczącesrozbawio uwagi: Nie ruszaj tego, kochanie, to pływa Sekwana, . odbijając niebo, które 
szyscy zarówno zadowo- | trudne!” — „Nie skacz tak, darling, to | zdaje się porywać. ku morzu. 
y zieleni i-względnego| nie wypada!” Nawet ptaki śpiewają tu Przesiadują tutaj panie 
GE śpiewu Ptaków, rzadko, w trosce niezabrudzenia” ele- te”, : starcy ~.  dawniejgi 


„przyzwoi- 
-złonkowie 


Otóż kiedyś, 
taki słup 


-— Na początek musisz dziś pozyjóć do |jc miotły i inne narzędzia. 
nas na obiad!... przed parkiem Luksemburskim, 

— Jesteś żonaty? 

— 6d niepamiętnych czasów. Ach! tea na którego rzucił się Bernard ze wszetkie- 

el Ten sąm zawsze Bernard! | Jutjan? mi oznakami moda kaksi: przeraże- 
ję! Mój stary Juijan! Omal że z radości nie uraczyli się przy- | hia. 
jestem szczerze rad wi- | jaznemi kuksańcami na samym środku Pól| — „Prędko! prędko! — wołał, — niech. 
Elizejskich, jak za dawnych, dobrych cza-|się pan schowa! Ktoś zamierza strzelić do 
i sów. pana!" I zamknął go w pustej kolumnie.. 
rzyglądała się z pobłażliwo| Bernard sam przyniósł z piwnicy _ trzy "Nieszczęśliwy człowiek zostąć tam musiał 
1 Ls wsl jego, którego omszałe butelki. Ale w "końcu obiadu „odirżo do raną, do przyjścia zamiatacza. 
spotkał po iatach. Długie lata znienacka '0- ny był nietyle winem, ile „wspomnieniami. P.| — Wyóbrażam sobie zrana minę zamia- 
bróciły się wniwecz. Dojr zali mężczyźni po-'| Ruiin stwierdziła z uśmiechem, że tego wie taczał — parsknął, śmiechem: Bernard. 
nownie stati dziećmi. czora przestała istnieć dia męża. Och! nie ani Rdfin wysiliła się na uśmiech, ale 
ż to czasu nie widzieliście się, pa-| miała mu tego za zie. Uważała to za rzecz | w rzeczywistości żart ten wcałe nie wydał 


nowie? ała. | zupelnie naturalną: dwaj starzy przyjacie- | się jej” zabawny, 
— Ach, pi oszę pani! Nie liczmy lepiej — | ie spotkali się po latach... „ Mimo to uczula — A; kwiaciąrka, pamiętasz? 
rzeki jul rilleau z komicznem przera- | się całkowicie usunięta poza ńawias: Bernard uBióSł głowę. 
żeniem | Bernard, nałaśliwy i roześmiany, był dziś — „Nie „pamiętasz już? =- rzekł Juljan, 


tadnie z twej strony. — zga- | zupełnie innym człowiekiem, już nie spokój |, — Ach, proszę pani, nie może pańi być za- 


nii Bernar nie odezwać się ani razu.. {nym jej mężem, unikającym scen, uciekają- zdrosna, czasy te należą do przeszłości. 
— Ach! mój biedaku, gdybym ci opowie | cym od hałasów. Zupełnie jakgdyby jej nie| Otóż przechadzaliśmy się kiedyś na placu 
dział, czem o w początkach moje życie w | było w domu. St. Sulpice — mieszkaliśmy wpobliżu — 


panie | każdy ze swoją przyjaciółką, dwiema ład- 
Soürilleau? nemi dziewczynami. Ach! w owych czasach. 
-— O co chodzi? Ach, przepraszam wc Bernard był Ślicznym chłopcem, i kobiety 
nią najmocniej... Bardzo proszę. | nigdy nie były dla niego okrutne, „Damy“ 
Tak mało zwracali uwagi na nią, jakgdy Z dzielnicy uniwersyteckiej rozrywały go 


Afryce, zt0: — Czy można panu dolać kawy, 
nem pisać 
mój, są ni 
stwem... 
stawiają 


miałbyś, że o czemś podob- 
można.. Wyjazdy takie, jak | 
_ równoznaczne z semobáj: 
rzecież ludzie, którzy nie zo- 
/ przed odebraniem sobie ży- | 


cia! Gdy ie stwierdziiem, że żyję je-| by była druga służąca, usługującą im przy | poprostu, czemu się wcale nie sprzeciwiał... 

szcze, tm ; ż zawiele czasu od chwili, | stole. Było to niemal zabawne, ale oczywi- | Słowem: przechadzaliśmy się dnia tego, gdy 
gdy zerw wszelką korespondencję, a! ście nie należało przedłużać sytuacji, Uważaj przed nami pojawiła się mała kwiaciarka z 
człowiek dzisz —  mielatwo odnawia | ła, że Bernard był w tej chwili podobny | wieńcem żałobnym... Co?.. Tak, tak, mój 
dawne s i, kierując się obawą, że 0-| do dzieci, przyjmujących rówieśników, ura- | stary, pamiętam wszystko bardzo dobrze.,.. 
dezwie si 'w porę i już nie potrafi się| dowanych, podnieconych, nieposłusznych i|byvł to naprawdę wieniec żałobny... Co do 


ciwego tonu... Ponadto przy | nieznośnych. Dnia następnego są chore, po-| kwiaciarki, była nędznym  „wyskrobkiem”, 


nastroić do w 
1: „Kto wie, co w między-| nieważ zawiele dokazywały i przejadły się | chudym, jak szczapa.... A była brzydka, mój 


chodziła t 


czasie stal sie z ymi przyjaciółmi? Czy! ciastek. A-wtedy rade są z opieki starszych | Boże! iak grzech śmiertelny !... — „Nosi ża 
list mój zasie ich jeszcze życiu?“ W pur|i ich pomocy w chorobie... iobę spowodu swej szpetoty!* — rzękł Ber- 
stkowiu, ktoś zasiada do listu, nie pi- — Ach! ten Juljan! Gdybyś wiedziała, nard. Ja zaś: „Bernard! Załóżmy się! Fun- 
sze krótkie iieciku, ani kartki pneuma- | jakie trzymały się go figle... Wcale nie u-|duję ci obiad u Vachettefa, jeżeli przeszko- 


wierzysz! zisz jej w dostawieniu wieńca“, — „Baga 
=~ Nie chciałem ci ustępować w niczem, telka! — rzekł Bernard. Z miejsca pożegnał 
Nie wiem, proszę pani, jaki jest obecnie, ale|się z nami i w dwóch susach znałązł się 
atrament sam wysycha na piórze... Nie prze | lył to psotnik nielada! przy kwiaciarce'...... 
szkadzało mi to wcale wspomnieć dawnych Bernard zaśmtiat się z udaną „Pani Rafia żateżytai przed siebie. I ona 
kolegów, a w szczególności ciebie, mój sta | Ścią. także pamiętała dobrze: pierwsze słowa, 
ry Bernatdzie, Trzeba pani wiedzieć, że sta ~- Czy pamiętasz kawał ze słuperm? jakie wyrzekł, były: — „Proszę posłuchać, 
nowiliśmy parę nierozłącznych przyjaciół. -=— Oczywiście! — proszę bardzo...” Uniosła giowę i ujrzzła 
Spotkali się tego popołuduia na Polach P. Rufin zapytała grzecznie, udając za- | pięknego młodzieńca... Byt zdyszany i wy- 
Elizejskich: wielki drab. o żółtawej cerze i] intoresowanie: dawał się wzituszony. Mniej dobrze już pa- 
łysy grubas. Poznali się mimo ` wszystko, — Jakim słupem? miętała, co mówił potem. Była tak zdziwio- 
Minąwszy się, odwrócili się ~ jednoc ześnie: -= QOgłoszotiowym, proszę -~ pani. 
— „Zdaje mi się, że to Bernard!" — „Nie|pem, na którym przylepia się w Paryżu a- 
mylę się chyba, to Juljan!“ — I rozpoczęła | Fszę teatr alne. 


tycznej, lecz „cały fofjat! A na samą myśl, że 
szesnaście stronic zwierzeń utkwić “ gdzieś 
może wśród starych szpargałów na wiki 


skromno- 


bez końca. Mówił, że już oddawna czatował 


mowa wielkomiejskich skwerów., ña: 


był otwarty. Zjawił się jakiś przechodzień, |.jej 


Sa puste wewnątrz, a niej-| na nią, przyglądając się jej przez szybę wy | szczęścia — rzekła. 


Nr. 158 


zarządu kościelnego w. krymkach na ły 
sinach, staruszki spokojne... Z kościo 
dochodzi zapach kadzidła... Cisza 
olega dookoła... Dzieci bawią się grze 
cznie, bez krzyków... Gdy zapadnie 
nou, pojawiają się studenci dla odpo- 
czynku w ciemniejącym skwerze.. Pa 
rv kochanków odsuwają się od nich w, 
„mrok... Wieżyca kościoła zdaje się się 
zać po gwiazde na niebie... | 

Na placu des Fetes (zabaw 1 Uroczy- 
stości) skwer nie posiada nawet okrato- 
wania. Stanowi wielkie koło. 

oszpecone dworcem metre, 
z kioskiem pośrodku, ławkami dookoła 
kiosku, ponieważ niema tu nic innego, 
na co patrzećby można; żadnego cienia 
i nędzne trawniki. 

Mimo to tłumy ludowe wybuchają 
tutai radością wylewną, jak na kierma- 
szu flamandzkim. Publiczność pojawia 
się w pantoflach, bez kapeluszy, rozne 
gliżowana, jak w domu, wciąga zapach 
Gymu i rynsztoka, stwarzając sobie złu 
dzenie wiosny, drzew, kwiatów i miło 
Ści. Starsze kobiety pojawiają się nie- 
ubrane w spódnicach, młodsze — z roz 
wichrzonemi czuprynami, są tutaj "robot 
micy i bezrobotni, pilacy i sutenerzy... 
wszyscy: tłoczą stę, a pomiędzy noga 
mi kręcą się wrzeszozące dzieci, odbie 
rające za psoty coraz to świeże porcje 
klapsów, i rózeg.. 

Są jeszcze inne skwery, lecz trudno, 
wyliczyć je wszystkię. Cytujemy fe 
cze kijka: skwer du Vert - Galant, k 
rego drzewa łączą się ze wszaniałośc 
pałaców, skwer Inwalidów, pełen mrocz gł 
nego cienia, skwer Germain - des Prés, 
przy cichym kościełe i wiele innych. 
A wszędzie okoliczni mieszkańcy szuka 


ja w nich ochłody i złudzenia wolnych 


óbszarów, za któremi tęsknią serca 
przeludnionego wielkiego miasta. y 


zagadkowemi, o jej duszy, którą odgady- 
a a araa A: rej Boop) 


420040000000 


— ..„Szłiómy za nimi, obie kobiety i ja. 


"Wędka chwyciła. Dziewczyna pozwoliła mu 


iść obok siebie. On zaś odwracał się od cza 
su do czasu do nas, udawał, że wzdycha, 
mówiąc nam skrzywieniem twarzy: „Co za 
piła, mój Boże!“ 

— „Ciekawa jestem, co jej tam piecie? 
—.rzekła jedna z naszych towarzyszek!* — 
„Chyba ona widzi; że drwi z niej! — śmia- 
ła się druga. 

Przypuszczać należy, że nic nie widziała 


Zaślepienie kobiet nie ma granic! 'Szli wciąż 
tazem, a my za nimi. Mijali jedną ulicę po 
drugiej, jakkolwiek wieniec z pewnością za-, 


mówiony był wpobliżu. Bernard zawładnął 
nim i mówiąc, kolejno odrywał liście wa- 
wrzynowe i kwiaty... Mogliśmy iść po śla- 
dach, jak za Tomciem-Paluchem... U jakie- 
goś zaułka zniknęli nam z oczu... I tegoż 
wieczora, u Vachette'a, to bydlę rzuciło mi 
na stół wstęgę wieńca z napisem: „W nien- 


morean żalu...“ 


PPN pik sd PEEN a- 
dresem, nie zauważywszy w swem przejęciu, 
że brakowało wstęgi, a kwiaty były poszat 
pane., . Nazajutrz wylano ją z kwiaciarni.. 
Jego zaś spotkała znowu dnia następnego 
na placi... 

Z jakim porywem rzuciła się ku niemiu!... 
Przekonała się sczasem, że posiadi ją z lito-, 
ści... albo spowodu głupiej dumy męskiej .., A 
mężczyźni wstydzą się zawsze występować, 
w roli Józefa... 4 
także, že ze słabości tylko 


poniewczasie. Co do niego, nigdy nie chei 
nam udzielić szczegółów, a pomimo a" 
także nie powiedział nam, co mówił tej 
„weszce!'... No, powiedz mi teraz, 
dzie, jak się to skończyło?” 

— Ożenił się z nią — rzekła pani Ruiin. 


Juljan wyszedł. Bernard uniósł głowe. 

— Mimo wszystko — rzeki — potem 6y- 
liśmy szczęśliwi... 

Pani Raulin spojczała na niego z niena: 


Sła-|1a, i niemal odrazu przejęta do głębi. Plótł | wistną rozpaczą: 


— Ale nigdy więcej już nie zaznamy 
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Czaś, Katowice Redaktor nacz. i odpow. Józef Książek, 


I5eroSzy za wyraz. W niedzielę i dni świąteczne 25 proc. droge; 
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Przekonała się zapewnie 


wytrwał przy! 
niej... Ale o tem wszystkiem dowiedziała si >. 


Bernar. 


